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, dniu 23 stycznia minę- 
1 rocznica śmierci bo- 

J haterslticj studentki 
japońskiej, Marii Reiko 

•vitahara'-Îian, która życiem dala 
Świadectwo nauce Kościoła w 
Państwie Wschodzącego Słońca.

W

W chłodny wieczór grudióowy 
1950 r. młoda, elegancka kobieta 
zapukała do drzwi posterunku 
policji, blisko mostu Sukija w 
Tokio, i spytała o drogę do 
„Dz'elnicy Mrówek“.

Policjant spojrzał na nią zdu­
miony. Takt młoda, szlachetnie 
wyglądająca dziewczyna? Po co 
się wybiera do tej dzielnicy nę­
dzarzy i wyrzutków społeczeń­
stwa?

— Czy pani wie, co to jest 
„Dzielnica Mrówek“? — spytał.

Otwarte spojrzenie i zdecydo­
wany wvraz twarzy kazały mu je­
dnak udzielić wyjaśnień. Kobieta 
znil la w ciemności.

luąc długo w deszczu, po ośliz­
głej od błota ulicy, ujrzała w 
końcu rozrzucone baraki. Jakiś 
młodzieniec wskazał jej drogę do 
baraku-biura „dyrektora“, opie­
kuna dzielnicy zorganizowanych 
gałganiarzy. Cl nędzarze, złodzie­
je, nożownicy tworzyli tu odręb­
ną grupę, utrzymującą się na po­
wierzchni jedynie dzięki woli 
przeżycia i pomocy bezinteresow­
nej ateusza Motánu Ozawa, któ­
ry, znużony życiem i użyciem, 
poświęcił się im całkowicie.

W biurze „dyrektora" znajdo­
wał się w tej chwili zakonnik 
katolicki, Ojciec Zenon Żebrow­
ski. Reiko Kitahara San przedsta­
wiła się obu mężczyznom, oświad­
czając krotko, że przyszła, aby 
im pomóc.

— Jest pani mile widziana. 
Szczęśliwy jestem, że mogę panią 
poznać — usłyszała zdziwiony i 
lekko ironiczny glos dyrektora.

Młoda dziewczyna, która naza­
jutrz o świcie wróciła do „Dziel­
nicy Mrówek“, była córką b >ga- 
tego profesora agronomii Uni­
wersytetu w Tokio 1 studentką 
farmacji. Miała 20 lat. Niedawno 
przyjęła c! rzesl otrzymując imię 
Marii Elżbiety. Równocześnie 
zbudziła się w niej chęć poświę­
cenia się i ofiary.

Doszło do niej wołanie o pomoc 
dla bezdomnych i bezrobotnych 
w t. zw. „Dzielnicy Mrówek“. 
Głosił je namiętnie i niestrudze­
nie, obiegając wszystkie dzielnice 
Tokio, pols!: zakonnik, O. Ze­
browski. Nie mogła się z nim ze­
tknąć, postanowiła więc sama 
znaleźć nieszczęsną dzielnicę.

W obloconych, małych trze­
wiczkach i zachlapanym kimono 
wędrowała Keil;o pośród groma­
dek dzieci ulicznych, zżartych 
przez choroby i nędzę, o szkla­
nych oczach i sinych wargach. 
Puirzyły ni nią nieufnie.

— Muszę je ocalić za wszelką 
.cenę — mówiła sobie — dokonam 
tego przez moją miłość dla nich.

Nazajutrz była znów w Dziel­
nicy Mrówek z cukierkami, ilu­
strowanymi pismami, mydłem i 
"Odkami dezynfekcyjnymi. AJe 

dzieci url kały przed nią, obrzu-

ANIOŁ „DZIELNICY MRÓWEKn
cając ją kamieniami, a kobiety 
krzyczały, by szła precz.

Nie zrażając się niczym przy­
chodziła co dzień. Kilka małych 
nicpcni zaczęło po malu do niej 
się zbliżać, przyjmować podarki, 
rozmawiać z mą i sluchau jej

opowiadań. Jednak lody nie zo­
stały przełamane. Ri-iko myślała:

— To pewnie dlatego, że je­
stem inaczej niż oni ubrana, inne 
prowadzę życie-. Nie należę do 
nich.

Nazajutrz przyszła ubogo odzia­
na, niosąc na plecach kosz na 
odpadki. Dzieci otoczyły ją ra­
dośnie. Dorośli z niedowierzaniem 
wzruszali ramionami.

Reiko nie zniechęcała się. Za­
częła wędrować ze swym koszem 
po ulicach Tokio, po których on­
giś chodziła roześmiana i c'e- 
gancka m gromadzie kolcgow 
studentów. T( raz zbierała odpad­
ki i gałgany, otoczona chmarą 
wrzeszczących bachorów, które 
później prowadziła do siebie, my­
ła, ubierała, zají" iwala się nimi 
gorliwie, opowiadając im i śpie­
wając do późnej nocy.

Większość tych dzieci nic była 
nigdy w szkole. Rodzice nic tro­
szczyli się o to, nauczyciele od­
mawiali im przyjęcia. Reiko zwy­
ciężała wszystkie opory. Podwa­
jając swe wysiłki, znalazła środ­
ki na opłacenie wpisów szkolnych 
1 podręczników, nawet na urzą­
dzenie skromnych wakacji dla 
każdego dziecka. Urządzała zawo­
dy lekkoatletyczne dla młodzieży 
Dzielnicy Mrówek. Teraz lody 
pękły. W szyscy zaczęli spe giądać 
na nią z szacunkiem i sympatńi, 
słuchać jej, rezygnując dla niej 
ze starych obyczajów, kłótni i 
bójek.

Ale Reiko jeszcze nie była za­
dowolona. Zasypiając w swym

wygodnym, ciepłym łóżku, myś­
lała o dzieciach, które wracały 
do lodowatych nor w zimowe 
wieczory. Wtedy powzięła decy­
zję. Zostanie r>a zawsze wśród 
nieb. w barakach, przy swoich 
„małych mrówkach“.

I tak mała, delikatna Japonka, 
wrażliwa i uczuciowa, której le­
karze, po gwałtownym krwotoku 
płucnym: nakazali życie wygodne, 
pozbawione wszelkich wysiłków, 
zdecydowała się na wyrzeczenie i 
trud, na życic w baraku podszy­
tym wiatrem, zbudowanym wła­
snymi rękami. Pielęgnowała dzie­
ci, pomagała kobietom w praniu, 
a przez resztę dnia przebiegała 
Tokio z koszem na galgany na 
plecach...

Japończycy zaczęli spontanicz­
nie nizywać ją Aniołem Dzielni­
cy Mrówek. Zaczęli się nią rów­
nież interesować dziennikarze.

I ■ i.1 biegły. Aż pewnego dnia 
Reiko ujht-WLK Żadne stara­
nia i leki nie mogły wrócić jej 
sil i energii steranych przez 
osiem lat wyrzeczeń i ciężkiej 
pracy.

A tymczasem, jak grom z ja­
snego nieba, spada wiadomość: 
Dzielnica Mrówek zostanie zlik­
widowana, potrzebna jest bowiem 
w nowym planie urbanistycznym 
Tokio. Gdzie mają się podziać 
gałganiarze?

Reiko, powiadomiona o tym. 
zbiera ostatek sił i nakazuje:

— Zanieście mnie na most Su­
kija w śnieżną noc. Chcę tam 
umrzeć. To jedyny środek, by 
pokazać zarządowi miasta, że nę­
dzarze muszą mieć gdzie żyć i 
umierać.

Rzeczywiście ta interwencja po­
skutkowała. Zarząd miasta zde­
cydował się dac inne miejsce gal- 
gani irzom, bardzo dobre, ale na­
leżało za nie zapłacić 25 milio­
nów jen.

— 25 milionów jen? Napiszcie 
to na kartce i przybijcie kartkę 
na ścianie naprzeciw mnie.

Z różańcem w ręku Reiko wpa­
trywała się w kartkę, ofiarując 
Bogu swe młode życie w zamian 
za ratunek dla swych „mrówek“.

I oto trudny problem zostři1; 
nagle szczęśliwie rozwiązań . 
Gałganiarze otrzymują newn 
dzielnicę za darmo.

Rozjaśniła się na tę wieść 
twarz Reiko. W dwa dni późn:ej, 
25 stycznia 1958 r., zmarła, mając 
28 lat.

W ręku ściskała jeszcze po 
śmierci tajemnicę swej siły: ró­
żaniec i swój ostatni list prufny 
do Mithi Nieba i ziemi: Maryj., 
Matko nędzarzy, pamiętaj, że p .- 
trzebią jemy 10 milionów jen na 
urządzenie p*szego nowego mie­
szkania...

Gdy Reiko zmarła, jej „mrów­
ki“ płakały serdecznie i płakała 
cała Japonia. Arcybiskup Tok o, 
Piotr Dei, ukląkł przed jej trum­
ną w ubogiej izdebce. W orszaku 
r.oęrjebowym szedł olbrzymi 
tłum. Lz>nniki, radio 1 telewizja 
opowiadały milionom ludzi o jej 
bohaté klej miłości. Japończycy 
obda-zyii ją najpiękniejszymi 
imionami: „nasz mały Kopciu­
szek“, „Biały Śnieg Tokio", „na­
sza mała królowa“, „perła ukry­
ta“. Jej „gałganiarze“ na wahają 
się nawet nazywać ją: „Nasza
mała Madonna“.

O. Ciotta 
tl. J. Jagielska

Ojciec święty
do rodzin chrześcijańskich

W niedzielę 10 stycznia przy­
padała uroczystość Najśw. Rodzi­
ny. Ojciec św. Jan XXIII po od­
mówieniu w południe modlitwy 
Anioł Pański z licznie zebranymi 
wiernymi na Placu Sw. Piotra 
wygłosił przemówienie do chrze­
ścijańskich rodzin, w którym 
m. in. powiedział:

„W dniu, w którym Kościół 
podaje wiernym przykład Najśw. 
Rodziny, by się weń wpatiywali, 
chcielibyśmy oddać w opiekę .Je­
zusa, Maryi i św. Józefa rodziny 
wszystkich naszych synów. Przed­
stawiamy sobie dziś wszystkie 
rodziny jako tu obecne, sercem 
z nami połączone, wczuwamy się 
w ich pragnienia, obawy i troski.

Dlatego do wszystkich zwraca­
my i natarczywie powtarzamy 
zachętę dzisiejszej liturgii, by 
wpatrywać się z ufnością w przy­
kład Najśw. Rodziny, w której 
Pan Jezus uświęcił życie domowe 
swoją niewypowiedzianą cnotą.

Sekret prawdziwego pokoju, 
wzajemnego i stałego zrozumie­
nia, posłuszeństwa dzieci, roz­

kwitu szlachetnych obyczajów 
tkwi w ustawicznym i wspania­
łomyślnym naśladowaniu łagod­
ności, skromności i cichości Na- 
zaretańskiej Rodziny, gdzie Je­
zus — odwieczna mądrość Ojca — 
pojawia się w otoczeniu Maryi, 
swej matki i Józefa, przedsta­
wiającego Niebieskiego Ojca.

W tym świetle wszystko prze­
mienia się w wielkie rzeczywi­
stości chrześcijańskiej rodziny, 
jak to niedawno podkreśliliśmy w 
przemówieniu z okazji nocnej 
Mszy Sw. Bożego Narodzenia. 
Narzeczeństwo w blaskach świa­
tła z wysoka, małżeństwo święte 
i nieskażone w poszanowaniu 
swych czterech właściwości, jaki­
mi są: wierność, czystość, wza­
jemna miłość i święta bojaźń Bo­
ga. Duch roztropności i ofiary w 
troskliwym wychowywaniu dzie­
ci i zawsze, zawsze w każdej o- 
kolicznnści usilne starania, by do­
pomagać, przebaczać, współczuć 1 
darzyć innych zaufaniem, jakim 
sami chcielibyśmy się cieszyć u 
innych W ten sposób buduje się 
dom, który nie upadnie

rrt
rt
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Chrześcijańska kultura słowaCztery rodzaje 
ludzi

B
y zgromadziła się 
zesza wielka i 
. miast zdążali do 
Jicgo, mówił w 
iALj », u wieści:

Wyszed* siewca rozsiewać 
ziarna swoje. A gdj siał. 
jedno padlo przy drodze. 
I zdeptane jest, a ptaki 
niebieskie wydziobały je. 
A drugie pad j na grunt 
skalisty, a wzszedłszy u- 
schlo, gdyż nie miało wil­
goci. A inne padło między 
ciernie, a ciernie wzrosły 
wespół z nim i przygłuszy­
ły je. A inne jeszcze padło 
na ziemię, na urodź jna. 
i gdy wzrosło, wydało plon 
stokrotny. To mówiąc wo­
łał: Kto ma uszy ku słu­
chaniu, niechaj słucha. Py­
tali Go wtedy uczniowie 
Jego, es by to była za przy­
powieść. A On im rzeki:

Wam dane jest pozna/; 
tajemnicę królestwa Boże­
go. innym zaś przez przy­
powieści, aby „patrzył, 
a nie ujrzeli, i usłyszeli 
a nie zrozumieli“ (Iz. 6 9j 

Taka zaś jest przypo­
wieść: Ziarnem jest słowo 
Boże. Przy drodze są ci, 
do których potem przycho­
dzi szatan i poryw: słowo 
z serca ich aby uwierzyw­
szy nie byli snartź zbawieni. 
A na gruncie skalistym są 
ci, którzy, posłyszawszy, 
z radością przyjmują siewo. 
Ale ci korzenia nie maj^. 
wierzą do czasu, a w chwili 
próby ustęnują. To znowu, 
które padło między ciernie, 
oznacza tych, którzy posły­
szeli, ale odchod-ąc, przez 
troski, bogactwa i rozkosze 
życia są przygłuszeni i nie 
przynoszą owocu. Które je­
dnak upadło na ziemię do­
brą, oznacz: tych, którzy
w dobrym i szczerym sercu 
zachowują słowo i owoc 
przynoszą w wytrwałości.

(Sw Łukasz 8, 4—15)

Zapomniane pierniki
Minęły święta Božepu Narodzi - 

nia i zbliżało się święto Matki 
Boskiej Gromnicznej.

Pani Łucja przypomniała so­
bie, że to kredensie znajdują się 
jeszcze świąteczne pierniki, o 
których prawie że zapomniała. 
Sięgnęła po nie i zaczęła jeść.

W duchu powróciła do dni 
przedświątecznych i do poszcze- 
pólnprhh świąt przypatrując się 
ich przebiegowi, też to było bie­
ganiny po sklepach, roboty i za­
jęć/ Łucja nie wiele zaznała 
przez cały ten okres spokoju, nie 
miała czasu, by dostatecznie za­
stanowić się nad właściwą treśt >ą 
świąt.

— Naprawdę, byłam podobna 
do owej Marty, która troszczyła 
się o wiele rzeczy, a zapomniała 
o tej lepszej cząstce, którą wy­
brała jej siostra Maria. I pozo­
stały mi do spożyci ri~ tylko te 
pierniki, ale i słowa prawdy o 
narodzeniu się Syna Bożego. One 
także mają swoją słodycz dla 
duszy wierzącej. Trzeba je zatem 
przeczytać, przemyśleć i poddać 
się ich czarowi.

Tak powiedziała sobie Łucja i 
zabrała się od razu do przeczyta­

na odnośnego rozrtzia’u Ewange­
lii. a czyniąc tak stała się podo­
bna do Matki Chrystusowej, któ­
ra „rozważała wszystk-e te słowa 
to sercu swoim“. (Łuk. Z, 19).

1. K.

Jednym z największych i nie­
ocenionych skarbów naszego ży­
cia jest dar mowy. Mowa jest 
więzią, która zbliża ludzi do sie­
bie, jest wyrazem najszlachet­
niejszych uczuć: miłości, wdzięcz­
ności, szacunku, przyjaźni. Jest 
ona zarazem obrazem naszej du­
szy. Człowiek bowiem odstania 
swą du»zę przez mowę: albo jej 
wielkość, świętość, dobroć, szla­
chectwo — albo jej podłość, za­
kłamanie, nienawiść i inne przy­
wary. Słowa, które płyną z ust 
człowieka, są jakby wentylem, 
przez który przedostaje się na 
zewnątrz treść třuszy, naszego ja. 
naszej osobowości. Stąd* chcąc 
poz lać człowieka, jakim on na­
prawdę jest, trzeba uważać na 
rozmowy, jakie prowadzi w domu, 
w szkoie, w pracy, na wycieczce, 
na wczasach, na boisk«, tir re­
stauracji, w towarzystw*. Cho­
ciaż by się ktoś markował, to 
jednak w chwilach z; poronienia 
odsłoni ntmow ol i prawdziwy 
obraz swe. <iuszy. Mowł. jest bo­
wiem najdoskonalszym zwicrciai- 
dlem wewn ę-trznych wartości czło­
wieka.

7,0. dar mowy ludzie powinni 
być wdzięi zni i używać jej do 
celów pożytecznych i szlachet­
nych Często jednak bywa ina­
czej. Mowa dyskredytuje niejed­
nego człowieka. Przez mowę 
swoją staje się on często powo­
dem wielu tragedii rodzinnych 
i społecznych. Żaden organ na­
szego ciała nie jest zdolny wy­
rządzić tyle szkoay, co język — 
przez plotkarstwo, obmowę, o- 
szczerstwo, posąd/ame czy dono- 
sicielstwo. Nasz naród znany jest 
z tego, że nie potrafi panować 
nad swoim językiem. Gadulstwo 
jest jedną z naszych wad naro­
dowych Sejmikowanie i nieopa­
nowanie języka naszej szlachty 
było jedna z przyczyn upadKU 
narodu

Lubimy bardzo mówić o in­
nych — a jak rzadkn> dobrze. 
Zdzieramy z nich ostatnią nitkę 
dobrego imienia. Przykazanie 
Hoże: „Nie mów fałszywego świa- 
flectwa przeciwko bliźniemu- twe­
mu“ już dawno przebrzmiało bez 
echa. Zupełnie fałszywie pojmuje 
człowiek wolność słowa. I dlate­
go rozmowy nasze są często tak 
płytkie, tak materialne, tak szorst­
kie, tak brutalne, tak bezlitośnie 
smagające bliźniego, takie jakieś 
zimne i nienawistne tak pozba­
wione wszelkiej dobroci i radość L 
Sł> szymy to c -dzienmae w tram- 
..ajarh pocią »ach, autobusach; 
sklepach.

Ktoś nieumyślnie potrącił ko­
goś, może inwalida czy ma*ka 
w stanie bł^osłewioręm^ czy 
z małym dzieckiem na ręku; zp-

Księąozbior Londyńskie Biblio­
teki Polskiej sięga niż 78' tys, 
tomów, a ilość wyjnżjTzcń wcią­
gu ub. roku wynosiła 5J.720 to­
mów przy ok. 3560 czytelników. 
Biblioteka prowadzi poradnictwo 
bibliograficzne, odzie] r j orrrory 
organizatorom imprez knltu.-al- 
nych i oświato eych, dobiera 
książki, materiał ilustracyjny, 
muzyczny itn., dla naeukowców; 
artystów i dz _'a jay społecznych. 
Stale -ozszer a snę dział w> iuw- 
nictw krajowyd Dr igą zakupów, 
da-ów i wy-niar.y przybywa^ ich 
rocznie ok. Ij5 tys. tomów Bi­
blioteka opracowuje bibliografię 
wydawnictw emigracyjnych Tom 
pierwszy wydany 1953 r. objął 
5.625 druków, wydanych poza 
krajem po roku 1939. Tom drugi,

jęła miejsce bez kolejki po towar, 
bo stać nie może, bo jest umę­
czona. Mimo przeproszenia pada­
ją na *nią gromy: „A bo to pani 
lepsza niż my! My też mamy 
dzieci! Tak może każdy powie­
dzieć!“

Czy jest to kultura słowa? Czę­
sto padają siewa, których powtó­
rzyć się nil dr, często zhirzeczc- 
n’a i przekleństwa. Zachowani*, 
takie zle świadczy o naszej kul­
turze narodowej. Z tym trzeba 
walczyć, trzeba nam się uczyć 
grzeczności na :odzień, grzeczno­
ści we wzajemnym obcowaniu, 
grzeczności w słowach. Jest to 
w pierwszym rzędzie zadaniem 
rodziców i. wychowawców Kazda 
odziha musi być szkołą, kultury 

słowa. Èt jak mało tam nieraz 
słów delikatnych Jak często pa­
dają opryskliwe, szorstkie i ubraż- 
liwe*słbwa z us t rodziców i człon­
ków i dżiny /ł przi citż dz.'n'r ü 
to słyszy, wchłan.a w Siebie, 
przyswaja jobie- i. kiedyś będzie 
mówiło podobnie. TTatrutz atrap • 
sfira rodziny wyrhowuje przy­
szłych. brutali, słowa i mewteści- 
" egc odnoszenia się do dfcrugict 
Starsi muszą sami dbać o kul­
turę, sł w£ i tej. ituliory urzyć 
mlbdziez K-tc by! K.. ciy w Aus­
trii i Anglii, ten był pełen po­
dziwu dla grzeczności, düai ustu: - 
no mi tuił> Iców. ten nit słysrj! 
ordynarnych' słów and w restau­
racjach; ani nra ulicy, atu w po­
ciągach; ani w klepach. Podobną 
grzecznością i ku*tura słowa im ■ 
ponują ..Hm Chińczycy i. inni: na- 
noay Ciy nas to nie zawstydza?

Trzeba' nam okorygować nas; e 
nadejścia do człowieka, nasz spo­
sób wvraoania się. by w naszych 
słowach było mniej złoślh-ości, 
a więcej dobroci, więcej uprzej­
mości. Cżęsto składamy winę -sa 
nasze szorstkie postępowano. rsa 
zdenerwowanie, na przemęczeni 
ale L wtedy trzeba zachowa«. kuI- 
łurę w słowach. Hrak jej wy­
ciska swe piętno na całym życiu 
! połerznym. Ostatnio życie rtało 
się wprost memozhwe. Do tego 
stopnia niemożliwe, że niektóre 
czasopisma ogłosiły konkurs nr 
najgrzeczniejszą ekspedientkę, na 
najbardziej kulturalnego konduk­
tora tramwajowego i szoferr Bo 
naprawdę strach było' pytać =ię 
« jakąś informację. Odpowiedź 
byłh wiecej niz chłodna, często 
obrażająca. Dobrze byłoby urzą­
dzać '■.„ęsciej takie konkui "y kui- 
tuiy słowa i zyc zliwegu jdnosze- 
nia się dc ludzi" i w domu wśród 
dziGL-i Ä w biurach, w przedsię­
biorstwach w ťabmkach, a rwLt- 
■zcza w szkołach wśród młodzi -- 
ży byśmy sta? i się społrezet- 
"twem o wysokiej kulturr * i zna­
leźli należne nam rmejset wśród 
kulturalnych n-rodów.

będący obecnie w opracowaniu 
obejmuje dalszvch 4 tys. pozycji 
hibluografirznych

Administracyjnie bibli deka 
podlega brytyjskiemu minister­
stwu uśw.aty i opiera się ne jego 
dotacjach Dotacje odLiuwiane są 
co roku z tym, zj któregoś roku 
mogą ustać, a wówczas- Bibliote­
ka znajdzie się. bez środków Wnii 
nad Łubhctfiką równi ja gn dja 
utraty dntychuzaeowe; siedziby, 
gdwz dom, w którym się obecnie 
mieści; przernarzonv zastał do 
rozbiórki.

Kierowniczką Bibkot dci jest 
mgr Marn Damelewicz, wycho­
wanka Uniwersytetu Warszaw­
skiego i wieloletnia pracownica 
Działu Rękopisów Biblioteki Na­
rodowej w Warszawie.

Śpiewajmy Panu
Wiele już napisano o nowej, 

niespotykanej jormie apostolstwa 
U‘c Francji, oto dwaj nowocześni 
trubadurzy Chrystusowi, jezuita 
O. Duval i dominikanin O Coca- 
gnac pozyskują tłumy dla Boda 
Pr'V pomocy gitary i piosenki. 
Śpiewają wszędzie: w kościołach, 
z młodzieżą na obozach, w ka­
wiarniach, u wielkich salach kon­
certowych. Płyty z icn nagrania- 
mi sprzedawane są w tysiącach, 
a nawet setkach tysięcy.

Boj używa różnych sposobów, 
aby dt.ć się poznać i pokochać. 
Obaj ojcowie realizują swoje po­
wołanij kapłańskie przy pomocy 
piosenki.

Według ich zdania słusznie u- 
waża się piosenkę za zwierciadło 
ep iłci, ale też z równą słuszno­
ścią można twierdzić, że piosenka 
wpływa na kształtowanie tej epo­
ki. Maya tez rację ojcowie itrzy- 
mując, że śpiewanie refrenu nie 
przech idzi bezkarnie, choćby się 
to robiło zwpełrte bezmyślnie. Je­
go treść kształtuje nasz sposób 
myślenia balety więc populary­
zować takie refreny i śpiewać ta- 
hie p-osenki, które wyrażają pra­
wdy Boże.

Piosenki komercyjne schlebiają 
pospolitym gustom. Swoje pio­
senki ojcowie uważają za instru­
ment du obudzenia w słuchaczach 
w ery żywej i dynamicznej. Przy 
pomocy ty'-h piosenek chcą usu- 
nąr z ich dvjz egoizm i obojęt­
ność, obudzić twórczy niepokój 
duchowy t otworzyć serca dla mi­
łości Boga, przez miłość bliźniego. 
Ha piosenkę prawd ziwïe ai ty- 
styezną uważa się tę, która wy­
raża najgłębsze potrzeby człowie­
ka i dajtyc okazję do zadumy nad 
wartościami prawdziwie ludzki­
mi, uchyla zasłony spraw Bożych.

Ciekawe są zapatrywan a ojców 
na kwestię uwzględniania w 
swej twórczości wpływów muzyki 
współczesnej. Otoz O. Cocag.iac 
odróżnia w mitrące kościelnej 
muzykę liturgiczną, która trady­
cyjnie jest uroczysta i powolna, 
cd muzyki reVgifnej, Ta ostatnia 
mieści u? sobie me tytko poważne 
utwory o najwyższej randze arty­
stycznej, ale jest w niej również 
miejsce na p osenkę religijną. 
Tworząc swoje piosenki ojcow.e 
nie odrywają się od muzyki 
współczesnej, o le czerpią z niej, 
ulegając np. wpływom muzyki 
murzyńskiej, w tym także oczv- 
wJcie jazzowi Zresztą przywią­
zują ufięks ir wagę do słów pio­
senek, niż do ich melodii. Przy 
ich po.nocy przekazują do serc 
ludzkich te myśli, które byłyby 
może treścią ich kazań, gdyby nie 
uważali, że nadanie im formy 
piosenki w sposób skuteczniejszy 
ustr.adomi słuchaczom zasadnicze 
pri -udg. że Bug istnieje, że może 
przyjść między nas, byle tylko 
mieć dnszv eryotą i :erce ntvyarte 
no Jego przyjęcie.

A oto polska wersja awo^h pio­
senek śpiewanych przez ujców:

I. BÖC, OBDARZYŁ MNIE 
DUSZĄ

Mam dwie rece,
P’( zbudować stroje szczęście. 
Dusza, w której miłość płonie, 
w czarnej nocy nie utonie.
Dann mi moją, aby wydobyć się

z nocy.
Miłość dodała jej życiodajnej

mocy.
M. CZŁOWIEK 

Daj b’ł ;t urstęp\ do was,
chrześcijaninie, 

Jeśli chcesz, r.i&ut sobie po łacinie. 
Powiedz, ile trzeba na niego

zarobić,
A co zarobić, czy wiesz dobrze? 
Cztery deski drewniane

i gwoździł
Opr. WB „Ecclesia" ELZBiETA WITEK

Biblioteka Polska w Lonciynie



„lam fest Droga^
Są różne drogi. Wiejskie, 

miejskie uLce, szosy, auto­
strady. Gładkie jak stół : 
pełne dziur i wybojów. Wy­
godne i przvkre. Proste i 
kręte. Jedne wiodą do celu, 
inne na bezdroża.

Najgorzej obcemu na roz­
stajach. Mogą zawieść drogo­
wskazy — martwe, a nawet 
żywe. Pamiętam. Obca wio­
ska. Szukam stacji kolejowej. 
Nawinął się jakiś chłopaczek. 
„Ja zaprowadzę”. Po kilku 
minutach wskazał ręką kie­
runek i szybko zawrócił. 
Wskazana druga zawiodła 
mnie... na zieloną łąkę. Mały 
urw.s me miał jeszcze roze­
znania w rodzinnej wiosce, 
lub, co też możliwe, chcał 
nieznajomemu spłatać figla.

Są drogi ducha. Proste al­
bo skomplikowane. Jasne lub, 
często, zamglone. Wygodne — 
i trudne do przebycia. Co 
chwila rozstaje i mepew ność 
wyboru. Którędy najprościej 
do celu? Labirynt dróg du­
cha mógłby i chrześcijanina 
przyprawić o czarną rozpacz. 
Mógłby — gdyby nie wskaź­
nik prawdy objawionej, pro­
wadzący nieomylnie do celu 
estati cznego: „Jam jest Dro- 
? a ...” „Kto idzie za Mną, 
nie chodzi w ciemnościach”.

Dla pewności Droga ta jest 
tnakowana. Znajdziesz 
na niej ślady stóp Mistrza. 
On ją pierwszy wydeptał. 
Pozostał na niej niejeden 
cierń z Jego bolesnej korony. 
Na próżno szukałbyś tu gła- 
dzizi.y i wygody. „Wąska 
brama wiedzie do Żywota. 
Szerokie drogi prowadzą na 
zatracenie”.

Przy drogach ludzkicn ro­
sną drzewa. Rozmai ;y ich za­
pach, różnorodne owoce. Przy 
drodze chrześcijanina rośnie 
tylko jedno drzewo: Krzyz — 
Drogowskaz. Na nim tylko 
jeden Owuc — za to dojrza­
ły: Ciało Boga-Człowicka.
Owce zdolny nasycić „każde­
go człowieka na ten świat 
przychodzącego”. Rozchodzi 
się zeń specyficzna woń: Mi­
łości. Zdolna pociągnąć nie 
tylko wyznawców Ukrzyżo­
wanego, ale kaz iago nie u- 
przedzonego pielgrzyma tej 
ziemi. Kto raz na serio sko­
sztował z Owocu tego Drze­
wa, nie będzie dlań Droga 
Krzyża „głupstwem”, ani 
„zgorszeniem”.

I jesz.cz. jeden znak: naj­
trudniej idzie się tą Drogą 
»ic nie niosącym _ Naj łatwi i j: 
obarczonym: „Kto chce iść
za Mną, mech weźmie krzyż 
swój...” Dlaczego najłatwiej? 
Bo swój krzyż staje się na­
tychmiast Chrystusowym. 
Mistrz podejmuje się roli Cy- 
rc nejczyka: „Pójdźcie do
Mnie wszyscy, którzy pracu-i

jecie i obciążeni jesteście, a 
Ja was ochłodzę...”

Dlatego, wbrew wszelkim 
przeciwnym pezurom, onąj - 
większym wyaarzejrem w 
naszej ziemskiej drodza jest 
dzień znalezienia” krzyża, 
krzyza mojego, spojonego 
n te rozłącznie z Chrystuso- 
wvm.

O jednym takim „znalezie­
niu” tak pisze pewna matka: 
„Gdy mnie kumandantura o- 
bozu koncentracyjnego w Da­
chau powiadomił: o śmierci 
mego jedynaka, 18-letmego 
Zbyszka, groziło mi obłąka­
nie. Po długiej i ciężkiej cho­
robie odbyłam prywatną piel­
grzymkę do Częstochowy. Po­
szłam także do spowiedzi. 
Spowiednik polecJ mi odpra­
wić Drogę Krzyżową na Wa­
łach.

Stanęłam przed pierwszą 
stacją i nie mogłam się ru­
szyć z miejsca. Niewinnie na 
śmierć skazany Chrystus za­
trzymał moje żale, wrzystk;e 
moje skargi i łzy, uciszył mo­
je narzekania i bunt, uśmie­
rzył wzburzone serce swoim 
Boskim rmlczenieir przed Pi­
łatem. Nie obchodziłam wów­
czas dalszych stacyj, wpatry­
wałam się tylko w milczącą 
postać Chrystusa i zdawało 
mi się, że -widzę oboK Niego 
mego Zbyszka”. („Nasza Dro­
ga” 194L).

— A kiedy Siostra znaiazła 
s\cą ćLroyę do Ukrzyżowane­
go? — pytam na korytarzu 
pewnego szpitaia zawsze u- 
śmicohniętą, choć -widcczme 
c’crpiącą Siostrę zakonną

— Było to przy dźwiganiu 
pewnego chorego. Trzebi go 
byk) podnieść z łóżka na wó­
zek transportowy do opera­
cji. Ryłam zawsz« bardzo 
mocna. W tym dniu czułam 
się wyjątkowo przy siłach. 
Świecka Siostra była bardzo 
wątła. Sądziłam, że podołam 
sema. Przeliczyłam si . üioé 
mi „trzasło” w kręgosłupie. 
Długo leżałam. Operacja nie­
wiele nornogła. Z początku 
nie mogłam unieść brzemie­
nia krzyża, który spauł na 
mnie, jak grom z jasnego nie­
ba. Zwt Ina rozpoznawałam 
coraz lepiej w sylwełce cho­
rego rysy Chrystura. Dziś już 
jest dobrze. Nie zamit ruła- 
bym swego krzyza z nikim

Teraz kolej na mnie. Fo- 
szuknm Go tam, gdzie Go 
większość znalazła. Między 
innymi Matka Bolesna: „Któ­
regoś Ty, o Panno w koście­
le znalazła”. Piątkowa, czy 
med zielna Droga Krzyżowa 
w parafialnym kościele bę­
dzie po temu najlepszą oka­
zją. Przy jednej z czternastu 
stacyj znajdę na pewne mia­
rę na mój krzyż.

" Kj Wy iZrudnletU

Modlitwa o pomyślne 
wyniki Soboru 
Powszechnego

(A. A. 1959 r. vol. L. I. str. 832)

Duchu święty, który w 
Imię Jezusa przez Ojca ze­
słany jesteś olecny w Ko­
ściele i kierujesz nim nieo­
mylnie, daj łaskawie, prosi­
my Clę, obfitość darów 
Twoich Soborowi Powszech­
nemu.

Nauczycie1u i Pocieszycie­
lu najsłodszy, oświeć umysły 
naszych Arcyjisteny, którzy 
ak ochi itnie Ojcu Świętemu 

podporządkowani w tym 
fwiętym „gromadzeniu sobo- 
—>wym będą Lrałi udí iał.

Spraw, by Sobór przyniósł 
jak najlepsze rezultaty, by 
światło Ewangelii, oraz jej 
moc coraz bardziej ogi rn ały 
ludzką społeczność, hy wzra­
stała i rozwijała się żywot­
ność religii katolickiej i czyn­
nych dzieł misyjnych. Niech 
się szczęśliwie dokona peł­
niejsze po-menie nauki Ko­
ścioła i niech Mstanie osią­
gnięte zbawienne udoskona­
lenie obyczajów chrześcijań­
skich.

O słodki Gościu dusz, u- 
czyń umysły nasze mocnymi 
w prawdzie i przygotuj serca 
nasze do posłu ze ós twa aby­
śmy to, co zostanie postano­
wione na Soborze, ze szczerą

przyjęli uległością i z chętną 
wolą wypełnili.

Modlimy się także i za to 
owieczki, które już nie 
należą do jednej owczarni 
Jezusa Chrystusa, aby i one, 
tak jak chlubią się nazwą 
chrześcijan, powróciły wresz­
cie do jedności p od kk- 
rowiiict vom jednego Paste­
rza.

Odnów w tych naszych 
czasach jakby przez rowe 
Swe Zesłanie swoje dzieła 
cudowne i dczwól Koścń łowi 
świętemu, by z Najświętszą 
Maryją Panną, Matką Jezu­
sa, jednogłośnie i ciągle 
trwając na modlitwie pod 
kierownictwem Świętego 
Piotra, rozszerzył krołestwo 
Boskiego Zbawiciela, króle­
stwo prawdy i sprawiedliwo­
ści, królestwo miłości i po­
koju. Amen.

t—> Ki rd C ltvaU 
Wielki Penltencjarz 

(—) S. de Angelis 
Sekretarz

Dnia 23 września 1953 roku Święta 
Pemtencjaria Apostolska na mocy 
władz, nadanych jej przez Ojca Swię- 

Jęgo Jana XXíir, udzieliła następu­
jących odpustów: 1. cząstkowego
dziesięciu lat tym "wie/nym, którzy 
przynajmniej' raz ze skruszonym ser­
com powyższą modlitwę Odmówią, t. 
zupełnego, pod zwykłymi warunkami, 
raz na miesiąc, jeżeli codziennie przez 
cały miesiąc pobożnie tę modlitwę 
odmawiać będą bez względu na 
wszelkie Inne zarządzenia.

ZJAZD ZWIĄZKU POLAKÓW 
W NIEMCZECH

W Essen odbył się zjazd Zw. 
Polaków w Niemczech, organiza­
cji ckupiającej dawną emigrację. 
Według sprawozdania złożonego 
przez Prezesa St. Szczepaniaka 
oraz prz< mówień delegatów, w 
ostatnich trzech latach cziatai- 
ność Związku znacznie się oży­
wiła.

Szeroko omawiano sprawę od­
szkodowań z tytułu zagrabio­
nego przez hitlerowców majątku 
Związku, Zw. Trw. Szkolnych 
i innych polskich instytucji. E>cz­
czenia wysunięto pod adresem 
rządu bonskiego domagając się 
odszkodowań w wysokości ponad 
4 miliony marek.

Związek domaga się wpzowa­
dzenia w szkołach dla Polor..'i 
nauki, sprzedaży polskich książek 
oraz nadawania specjalnych audy­
cji w radio niemieckim w języku 
polskim dla Polaków w Niem­
czech Zachodnich.

rOLSHA WYSPA MIEDZI 
KAM ALĄ A STANAMI ZJEDN.

St. Catharines — 40-tysięczne 
miasteczko prowincji Ontario za­
liczane jest do miejscowości pol­
skich w Kanadzie Wprawdzie 
cmi* racji tzw. „starej“, z okresu 
międzywojennego i sprzed pierw­
szej wojny światowej, niewiele 
tu mieszka. Jednak emigracja 
nowa, wojenna 1 powojenna 
licznie tu osiadła i spolonizowała 
miasteczko.

Stało się tu podobnie, jak w
unol 11 innvoh nii«i ni A aU

wzdłuż granicy Stanów Zjeano- 
rzonycli. Ludzie, kto zy nie od 
razu otrzymali wizy imigracyjne 
do USA, osiedlili się tutaj na 
tymczasowo. Jedmk i „tymcza­
sem1 trzeba było żyć i pracować. 
Wrastali więc w miejscowe wa­
runki, powoli godzili się zmyślą, 
że nie otrzymają wizy imigracyj- 
nej do USA, i zostali stałymi 
mieszkańcami tych nadgranicz­
nych miasteczek.

Szczupła stara Polonia w St. 
Otharines od wielu lat miała 
swój własny, polski kościółek. 
Przy nim istniała polska szkółka 
i skupiała się działalność polo- 
nijno-kulturaliia.

Po wojnie, gdy Polonia w St. 
Catharines wzrosła czterokrotnie, 
przystąpiono do bud* iwy nowego 
kościoła z inicjatywy ks. Włady­
sława Goleckiego O M. I. pro­
boszcza parafii polskiej.

O NAUKĘ JĘZYKA POLSKIEGO 
W SZKOŁACH 

AMERYKAŃSKICH
Polonijna Centrala Połączonych 

Towarzystw w Buitalo wystąpiła 
do władz szkolnych z żądaniem 
wprowadzenia do publicznych 
szkół amerykańskich nauki języka 
polsidego. Podobne postulaty wy­
sunęły organizacje polonijne w in­
nych miejscowościach Stanów 
Zjednoczonych.

GO$C NlťDZieLNY RÍ1



DZIECIŃSTWO
Rudolf Komorek urodził się 

11 października 1890 r. (Uroczy­
stość św. Macierzyństwa Maryi) 
w Bielsku, mieście liczącym oko­
ło 30 000 mieszkańców, na Ślą­
sku Cieszyńskim.

Rodzicami jego byli: Jan Ko­
morek (ur. 13. 4. 1859. r.) i Agnie­
szka z domu Gach (ur. 16.1.1865).

Ojciec, ubogi kowal, ciężko 
musiał pracować na kawałek 
chleba; mimo to usilnie zabiegał
0 wychowanie i wykształcenie 
swych dzieci, ažebv. jak mawiał, 
nie musiały później tak ciężko, 
jak on pracować.

Matka była bardzo dobra i po 
bożna. Wychowywała swe dzieci 
od najmłodszych lat w duchu re­
ligijnym. katolickim. Z iście ma­
cierzyńską troskliwością uczyła 
je pierwszych modlitw Była to 
kobieta skromna i prosta; trud­
niła się zawodem położnej. Naj­
wyższym jej pragmeniem było 
ujrzeć przynajmniej jednego 
z synów kapłanem.

Dzieci było siedmioro: Robert 
(ur. 13- 5. 1887), Maria (ur. 7 5. 
1889), Rudolf (ur U. 10. 1890), 
Wandć (ur. 16. 4. 1892), Jan (ur 
13. 1. 1895), Waleria (zmarła za­
raz po przyjęciu chrztu św.)
1 najmłodszy Leopold (ur. 5. 9. 
1904 r.).

Najstarszy z rodzeństwa ukoń­
czył wyższą szkołę zawodową w 
Bielsku, a później został inży­
nierem.

Mari« przeszła kilka kursów 
gotowania, gospodarstwa domo­
wego, krawiectwa, potem wyszła 
za mąż.

Wanda skończyła seminarium 
nauczył îelskie u sióstr Notre 
Dame w Bielsku.

Jan ukończył wyższą szkołę 
przemysłową i otrzymał dyplom 
inżyniera. Potem jednak porzu­
cił swój zawód i został śpiewa­
kiem.

Najmłodszy z rodzeństwa, Leo­
pold, skończył niższą szkołę prze­
mysłową, a następ-ne kurs han­
dlowy.

Kiedy dzieci zaczęły chodzić 
do szkoły, matka postanowiła 
także pracować i otwarła pra­
cownię krawiecką. Ona również 
myślała o tym, by dać każdemu 
ze swych dzieci nie tyle dom, ile 
raczej gruntowne wykształcenie 
umysłowe. Poświęciła się nawet 
pielęgnowaniu chorych, ażeby 
wszystkie jej dzieci otrzymały 
dobre wychowanie.

Rudolf został ochrzczony w 
kościele parafialnym w Bielsku 
30 listopada 1890 r. Juz od dziec­
ka kiełkują w nim zawiązki cnót, 
które potem będą się rozwijały 
w sposób heroiczny aż do śmierci. 
„Był zawsze skromny, mało mó­
wił, modlił się, był pilny, ucząc 
•się nieraz do późnego wieczoru“, 
opowiada nam jego siostra Wan­
da. I ciągnie dalej: „Nigdy nie 
zrobił nikomu z nas najmniejszej 
krzywdy, owszem, niejednokrot­
nie brał na siebie karę, którą 
myśmy dostać powinni“. Już
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Ks. Rudolf Komorek
w wieku chłopięcym zaczął się 
w mm pojawiać duch umartwie­
nia: chodząc zimą do szkoły nie 
chciał nosić rękawiczek, aż w 
końcu dostał odmrożeń na rę­
kach. Zatrzymywał się zawsze 
w kościele parafialnym, by ucze­
stniczyć w Mszy św.

W Bielsku Komorek uczęszcza! 
do szkół podstawowych. Ukoń­
czywszy 5 klasę podstawową, nie 
mając jeszcze 11 lat, rozpoczął 
uczęszczać w roku 1901 do gim­
nazjum, potem zaś chodził do 
niemieckiego liceum klasycznego 
w Bielsku. Nauki te trwały 
wówczas 8 lat, obejmując rów- 
njeż studium filozofii. „Komorek 
był zawsze wybitny w nauce, 
bardzo pilny i zdolny i ogromnie 
łubiany przez profesorów“.

Pomagał braciom w ich zada­
niach i miewał zawsze lepszą od 
wszystkich cenzurę. Wszyscy je­
go krewni wspominają dziś jego 
głęboką pobożność; toteż Bóg 
powołał go, by został jego sługą 
w apostolskiej pracy dla dobra 
dusz.

SEMINARIUM
Ukończywszy gimnazjum 1 o- 

trzymawszy świadectwo dojrza­
łości z odznaczeniem (13. 7. 1909), 
Rudolf witąpił do Seminarium 
Duchownego w Widna wie (Wei­
denau — przy obecnej granicy 
czesko-polskiej w pobliżu Nysy 
Śląskiej). Widnawa była wów­
czas filią wydziału teologiczne­
go Uniwersytetu Wrocławskiego. 
Egzaminy były ścisłe jak na wy­
dziale państwowym. Nierzadko 
przew odn'czyl im osobiście Kard. 
Kopp. Nie doszły jeszcze do na­
szych rąk zeznania przełożonych 
i kolegów Rudolfa z tego okresu. 
Wiemy tylko, że „w seminarium 
wszyscy go lubili z powodu jego 
dobroci, kochali go bardzo i już 
wtedy nazywali go „świętym 
Alojzym". W tym też okresie, 
jak świadczy jego sáostra Wanda, 
zaczął się oddawać umartwie­
niom, zwłaszcza w Wielkim Po­
ście. Zobaczymy później, jak ten 
duch umartwienia będzie się 
w nim rozwijał coraz więcej 
i sięgnie szczytów bohaterstwa. 
Jakiż był powód takich umar­
twień w tej duszy tak czystej? 
„Jego życie przeniknięte duchem 
ofia*"y można wytłumaczyć tylko 
jako zadośćuczynienie za młod­

szego brata, który prowadził ży­
cie bardzo światowe“ — zapewni 
nas ks. Nitsch, obecny inspektor 
naszego Towarzystwa w Austrii, 
jako rodak z Bielska. On s?m, 
jak się zdaje, ujawnił to później 
w Luiz Alves w Brazylii.

W seminarium otrzymał wkrót­
ce sukienkę duchowną z rąk rek­
tora ks. Leonarda Stampefla 
(1909 r.).

Dnia 20 lipca 1910 r. przyjął 
sakrament bierzmowania.

Wyniki jego studiów semina­
ryjnych były zawsze świetne, jak 
to można sprawdzić w katalogu 
szkolnym. We filozofii oraz do­
gmatyce osiągał zawsze najlepsze 
stopnie.

Przy końcu pierwszego kursu 
teologii (11. 7. 1911 r.) otrzymał 
tomsurę z rąk J. Em. Ks. Kard. 
Koppa.

Podczas pewnych wakacji se­
minaryjnych poznał go ks. Jerzy 
Nitsch, Oto jak nam to on sam 
opisuje: „Budował wszystkich
swoim zachowaniem skromnym 
i skupionym. Pamiętam jeszcze, 
jak podczas Mszy św. i nabo­
żeństw kościelnych trwał na 
swym stałym miejscu w prezbi­
terium, z rękoma złożonymi, 
z głową pochyloną, nieruchomy, 
zatopiony w modlitwie 1 skupie­
niu“.

Dalsze święsenia przyjął we- 
iług zwyczaju seminaryjnego na 
ostatnim reku teologu, a miano­
wicie: święcenia niższe dnia 11. 
3. 1913 r. z rąk biskupa Augusti­
na. Siódmego tegoż miesiąca 
zdał już egzamin przed subdia- 
konatem, a ocena jego moralne­
go zachowania się brzmiała: 
„Polecony do święceń“.

Również subdiakonat otrzymał 
13. 3. 1913 r .z rąk Kard. Koppa. 
W dwa dni później przyjął także 
diakonat z rąk tegoż Kardynała. 
Z wyjątkiem tonsury 1 święceń 
kapłańskich, które przyjął w Wi- 
dnawie, wszystkich innych świę­
ceń udzielono mu we Wrocławiu. 
Święceń k ipłańskich udzielił mu 
Kardynał Kopp w kościółku se­
minaryjnym dnia 22. 7. 1913 r.

Pierwszą Mszę św. odprawił 
w tymże ośrodku swej formacji 
duchownej.

Ledwie minęło tych kilka uro­
czystych dni w stronach rodzin­
nych, już 1 sierpnia 1913 r. ks.

Komorek został mianowany wi­
kariuszem — współpracownikiem 
(cooperator) w Strumieniu, pow. 
Bielsko. Tam, jak świadczy jego 
siostrr Wanda, nazywano go 
„świętym Alojzym“. Przebywał 
tam jednak zaledwie kilka mie­
sięcy. Pierwszego bowiem marca 
1914 r. został przeznaczony na 
stanowisko wikariusza w Zabrze­
gu koło Bielska, dokąd również 
udała się i matka, by przy nim 
zamieszkać. W trzy miesiące po­
tem (1. 6. 1914) został przeniesio­
ny do Skoczowa na stanowisko 
kapelana.

Tak więc w ciągu jednego tyl­
ko roku pełrnl swój obowiązek 
kapłański w trzech różnych miej­
scowościach.

Miała się już wkrótce rozpo­
cząć pierwsza wojna światowa 
z jej okropnościami. Jakby w 
przewidywaniu tego, co nastąpi, 
Ks. Rudolf, który nie unuał się 
opierać pragnieniu ofiary i mi­
łości, 7 lutego tegoż roku zwrócił 
się z prośbą do cesarsko-królew­
skiego ministerium wojny o mia­
nowanie go kapelanem wojsko­
wym w rezerwie. Prośba została 
przyjęta i dekretem z dnia 1 ma­
ja cesarz Franciszek I. mianował 
ks. Komorka wojskowym kape­
lanem rezerwy w stopniu 7 (ka ■ 
pitana) w 100 pułku piechoty.

Od r. 1914 do 1. 8, 1916 r. ks. 
Komorek był duszpasterzem w 
szpitalu fortecy Nr 3 i w s/.p tulu 
garnizonowym Nr 15 w Krako­
wie Brat jego Robert który go 
pewnego razu w tym okresie od­
wiedził, stwierdza: „Chorzy bar­
dzo go kochali; był zawsze wśród 
nich, starając się ich pocieszać“. 
W rzeczy samej za swą działal­
ność został 5 maja 1916 roku 
odznaczony krzyżem zasługi 
II klasy. Propozycja tej na­
grody zawiera następujące uza­
sadnienie: „Świetna i pełna po­
święcenia służba w obliczu nie­
przyjaciela. Od początku wojny 
jako kapelan szpitala garnizono­
wego pełnił swe obowiązki z 
prawdziwie nadzwyczajną gorli­
wością 1 oddaniem, gotów dzień 
i noc nieść rann/m i chorym po­
ciechę duchowną. Rzadki przy­
kład kapłana, który w idealny 
sposób poświęca się do ostatka 
swemu powołaniu. Zasługuje na 
odznaczenie ze strony najwyższej 
władzy“.

Otrzymał również odznaczenie 
II klasy Czerwonego Krzyza.

(c d. w następnym numerze)
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Odtąd poznałam szczęście
Wypadek złamania nogi, który 

się przydarzył mojej gospodyni, 
doprowadził mnie do Wiary św., 
a następnie do klasztoru. Urodzi­
łam się protestantką. Utraciwszy 
rodziców, musiałam pracować 
i dostałam posadę w domu kato­
lickim, gdzie od początku trakto­
wano mnie, jak członka rodziny.

W tamtejszym kościele para­
fialnym rozpoczęły się misje. 
Akurat pierwszego dnia gospo­
dyni upadla i ziamaia nogę. 
Zwróciła się więc z prośbą do 
mnie, abym zaprowadziła dzieci 
do kościoła. Mile lodejscle Ojca 
Misjonarza dopełniło dzieła, za­
początkowanego przez serdecz­
ność gospodarzy domu względem 
mnie. Poprosiłam o pouczenia 
i zestalani ochrzczoną. W rok po­
tem wstąpiłam do klasztoru SS. 
Benedyktynek i odtąd poznałam 
szczęście, jakiego świat dać nie 
może, s. Marla OSB. (Jr)

WSPOMNIENIE MATKI
Matka moja pochodziła z ro­

dziny protestanckiej, twardo sto­
jącej przy swojej wierze. Miała

ponad 40 lat, kiedy została za' 
proszona na misje dla niewiast, 
głoszone w kościele Sw. Moniki 
w Johnvillc. Tak bardzo przejęło 
ją pierwsze kazanie, że odtąd 
zawsze zabierała ze sobą notes 
i zapisywała dokładnie słowa ka­
płana. Ja miałam podówczas 
„sympatię“ — katolickiego chłop­
ca, którego moja mama zasypy­
wała pytaniami. On podarował 
jej katechizm, mszalik i różaniec. 
Zapoznała się gruntownie z tre­
ścią obu książek, codziennie od­
mawiała różaniec, a nawet po­
tajemnie uczęszczała na wczesne 
Msze św. Pragnęła szczerze zo­
stać katoliczką, ale długie lata 
protestantyzmu 1 obawa przed 
plotkami małego miasteczka po­
wstrzymywały ją od powzięcia 
ostatecznej decyzji. Przed śmier­
cią kazała mi włożyć sobie do 
trumny swój drogi mszalik, kate­
chizm i różaniec.

Po pewnym czasie poślubiłam 
katolika, nigdy jednak ani on, 
ani jego rodzina nie nalegali, 
abym została katoliczką. Ale ja­
kaś siła wewnętrzna zmusiła

mide do zwrócenia się do pro­
boszcza z prośbą o instrukcje, 
a wspomnienie miłości matki mo­
jej do Kościoła św. ułatwiło mi 
przyjęcie jego nauki.

Ella B. Collins, (jr)

PRACA KONKURSOWA
Jestem członkiem naszego pa­

rafialnego klubu dyskusyjnego 
w Kansas City. Od czasu do cza­
su opracowujemy rozmaite za­
gadnienia na międzyklubowo kon- 
l ursy z nagrodami. W ub. roku 
otrzymałam pytanie: dlaczego
dusza potrzebuje laski uświęca­
jącej, aby się dostać do nieba? 
Przygotowując swe opracowanie, 
odczytywałam na glos mężowi 
nie-katolikowi różne wersje od­
powiedzi i prosiłam go o pomoc 
w wyborze najlepszej. Mąż zain­
teresował się problemem łaski. 
Wyjaśniłam, że bez Chrztu św. 
nie można otrzymać łaski uświę­
cającej.

— A zatem — odpowiedział — 
lepiej będzie, jeśli przyjmę 
Chrzest.

Zajęłam się załatwieniem dla 
niego instrukcji religijnychr a po 
upływie określonego czasu został 
ochrzczony.

E. W. Alexander, (jr)



Noire kierunki mi|śli katolickiej
O. R. W. GLEASON S. J.

W ciągu ostatnich 50 lat byliś­
my świadkami pewnych prze­
mian w teologii. Polegały one po 
prejtu na odrębnym wskazaniu 
dróg, po których Kościół z głę­
bokich źródeł Prawdy wyprowa­
dza to, co jest odpowiednie dla 
danej chwili. Pierwszym, który 
zmn-nił sposób zbliżania się duszy 
do Boga, stał się kierunek, dążą­
cy do zbadania źródeł Objawie­
nia przy pomocy najnowszych 
krytycznych metod. Jako reakcja 
na moderni/m, rozpoczęły się na 
nowo, pod kierownictwem-Piusa 
XII, studia biblijne i patrystycz­
ne. Swięt.. teksty nabrały nowej 
mocy, odezwały się echem swej 
historycznej głębi i tych wartoś­
ci duchowych, jakie w nich od­
najdywało chrześcijaństwo pier­
wotne. Teologia św. Pawia, du­
chowość św. Jana, doktryny 
Ewangelii i Dziejów Apostolskich 
otworzyły swe bogactwa przed 
człow ekiem XX wieku. Dzisiaj 
chrześcijan.n znajduje w na­
tchnionych pismach autentvczne 
wołanie Słowa Bożego.

DOGMATY
Dogmat o Mistycznym Ciele 

Chrystusowym oaazał się bogatą 
kopalnią wartości duchowych, 
tak, ze chyba żadna inna doktry­
na nie została tak gruntownie 
wykorzystana przez współczesny 
ascetyzm.

Dogmatyczne i duchowe zna­
czenie Zmartwychwstania Chry­
stusowego, jako szczytowy mo­
ment Odkupienia, jest obecnie 
akcentowane w sposób szczegół 
ny. Jeszcze niedawno patn ono na 
Zmartwychwstanie prawie wy­
łącznie z punktu widzenia apolo- 
getycznego, dzisiaj widzimv w 
Nim ostat« czną prawdę o zba­
wieniu, nabrzmiałą optymizmem 
i radością Poprzez wieki Męka i 
Śmierć Chrystusa były ulubio­
nym tematem medytacji chrześ­
cijańskich, nadającym ipecjalny 
smętny ton całej relipii. Dzisiaj 
słyszy się wyraźnie nową nutę 
radości, ponieważ mamy pełniej­
szą świadomość zbawczego zna­
czenia Zmartwychwstania. Zain­
teresowanie doktryną Zmartwy­
chwstania i Wniebowstąpienia 
Chrystusa pozwoliło nam lepiej 
zdać sobie sprawę z tego, jak 
ważną rolę dla życia duchowego 
odgrywa chrześcijańska natura 
ludzka, ciało i małżeństwo.

Wiek obecny w szczególny spo­
sób pojmuje wielkie znarzi nie 
Zesłania Ducłia Św. Rola Trze­
ciej Osoby Trójcy Przenajświęt­
szej w życiu łaski jest dzisiaj co­
raz częstszym przedmiotem stu­
diów i medytacji. Uległo również 
pewnej zmianie podejście do 
Rzeczy Ostatecznych. Był czas, 
kiedy dogmaty o piekle, śmierci 
i czyśćcu wspominano przeważnie 
dla pobudzenia świątobliwego 
stiachu i wyrwania grzesznik« ze 
stanu obojętności. Dzisiaj inte­
gralnym składnikiem tej części 
teologii stał się nowy aspekt na­
dziei, ożywiający życie duchowe 
chrześcijanina zupełnie inną at­
mosferą. Obecnie także więcej u- 
wagi poświęca się Paruzji — po­
nownemu przyjściu Pana i na­
szej nadziei na obietnicę nowej 
ziemi i niebios, tej Jerozolimy, w 
której będziemy obchodzie zaślu­
biny Baranka. Aczkolwiek stare 
I nowe założenia nic sprzeciwiają 
&.ę sobie, ton ich jednak jest róż­
ny. Wiek ubiegły przyjmował 
czystą, abstrakcyjną nutę teologii 
spekulatywnej, kładąc nacisk na 
fakt, że jesteśmy sługami nieu- 
tyteczn^mi Teraz stopniowo wra­
camy do konkretnych 1 dodają­
cych odwagi Słów Pańskich, któ­

re przynoizą nadzieję ciału i du­
szy. Jest to nowy humanizm 
chrześcijański.

ŁASKA
Faktem jest również, że teolo­

gia ascetyczna akcentuje obecnie 
tajemnicę laski w sposób odmien­
ny od dawnego Niegdyś studia o 
łasce zaczynało się od nauki o 
łasce uczynkowej. W rezultacie 
łaska uczynkowa stała się domi- 
nująrym tematem literatury reli­
gijnej. Dz>ś jednakże interesuje 
nas całkowita dogmatyczna syn­
teza łaski uświęcającej, podstawy 
życia chrześcijańskiego. W wyni­
ku tego łaska uświęcająca, rezul­
tat obecności Trójcy Bożej w du­
szach naszych, jest szerzej ko­
mentowana. Chrześcijanin dąży 
do zrozumienia tej właśnie łaski, 
nie żeby ignorował łuskę uczyn­
kową, ale ponieważ uświadamia 
sobie, że ta ostatnia dana nam 
jest m. in. dla utrzymania i po­
mnożenia łaski uświęcającej.

LITURGIA
Nie da się przeoczyć faktu, że 

poczucie rzeczywistości czasu, hi­
storii i spraw materialnych prze- 
siąknęło do świadomości chrześ­
cijańskiej w sposób, który wy­
dałby się dziwnym dawnym po­
koleniom. Całe odrodzenie litur­
giczne ze swym zasobem gestów, 
życia i ruchu, podkreśla jasno, 
jak silnie poczucie cielesne prze­
nika w nasze życie duchowe. 
Mszał zajmuje dziś swe należne 
miejsce w modlitwie chrześcija­
nina, a natchnione psalmy zastą­
piły dewocyjne książeczki do na­
bożeństwa. Cały cykl liturgiczny 
został odnowiony w swoim uro­
ku, jasności i głębi. Daje się ró­
wnież zauważyć zwrot w kulcie 
Eupharystii. Mszę św. pojmuje 
się efektywnie, jako to, czym ona 
jest w istocie- ofiarą społeczności. 
Obrzędy, któr< niegdyś wydawa­
ły się wystylizowane i przesta­
rzałe, wywierają nowy wpływ na 
žvcie wiernych. Wszędzie dziś 
chrześcijanin powtarza gesty 
Chrvstosa w odnowionej i życiem 
przepełnionej liturgii.

Jesteśmy także świadkami od­
nowienia duchowego znaczenia 
Spowiedzi św. Dawniej spowied­
nik raczej wypytywał, niż słu­
chał. Dziś wierni widzą w Sakra­
mencie Pokuty nie tyle koniecz­
ność prawną, ile pokorne zbliże­
nie się do Chrystusa, Który są­
dzi i przebacza. Nie tylko uważa 
się Spowiedź św. za pojednanie 
z Bogiem poprzez pośrednictwo 
widzialnego Kościoła, ale pojmu­
je się ją jako źródło ożywczego 
kontaktu z Osobą Samego Chry-

W ub, roku w miejscowości Ja­
mestown w Stanie Virginia odby­
ly się uroczystości obchodu 350- 
ietniej rocznicy przybycia pierw­
szych pięciu Polaków na konty­
nent amerykański. Przybyli mi na 
pokładzie statku „Mary and Mar­
garet”. Osiedlili się w osadzie za­
łożonej przez kapitana Smitha. 
Podstawowym dokumentem dla 
dziejńw tych pięciu pierwszych 
Polaków w AmeTyce jest pamięt­
nik jednego z nich, Zbig.uewa Ste­
fańskiego, wydany w 1025 r. w 
w Amsterdamie, pt. „Memorla- 
lium Commercatoris”.

„Byli to zręczni ludzie z dale­
kich stron” — pisał o Polakach 
kapitan Smith. Polacy szybko 
wznieśli hutę szklaną i rączo za-

"stusa, które odradza w nas Boże 
życie łaski.

RELIGIA CZYNU
Silne aki entowanie religii czy­

nu ma duży wpływ na nowe 
chrześcijańskie życie religijne. 
Doniosłe wypowiedzi papieskie, 
dotyczące Akcji Katolickiej, są 
zachętą do chrystianizacji wszy­
stkich dziedzin życia. Nie istnieje 
już kwestia świeckości życia co­
dziennego, przy jednej tylko nie­
dzieli. poświęconej służbie Bozij. 
Ludzkość dzisiaj o wiele lepiej 
rozumie potrzebę tej stałej 
służby, — dla zbawienia Wiek 
XX stoi wobec problemu znacze­
nia aktywności chrześcijańskiej. 
Z jednej strony chrześcijański 
ascetyzm domaga się ucieczki od 
tego, czemu św. Jan nadał miano 
„świata“, podczas gdy z di ugiej 
zachęca do reprezentowania Chry­
stusa w całym świecie. Jak moż­
na te 2 nakazy pogodzić w spo­
sób teologiczny? Od najwcześ­
niejszych czasów istniała w Koś­
ciele tendencja do odrywania się 
od świata dla poświęcenia się 
kontemplacji. Dzisiaj jednak peł­
niejsza realizacja roli świeckich 
w Kościele i duchowność małżeń­
stwa rozjaśniła potrzebę uświę­
cenia każdego stanu i zajęcia. 
Podejście do małżeństwa, jako do 
czegoś zaledwie tolerowanego, 
zniknęło na zawsze z pojęć chrze­
ścijańskich. Niejednokrotnie, z 
braku jasnych wypowiedzi teolo­
gicznych odnośnie problemu czy­
nu i kontemplacji, katolicy wy­
cofywali się z życia społecznego, 
aby się poświęcić pielęgnowaniu 
własnej duszy. Dzisiaj rozumieją, 
że zadaniem ich jest uduchowie­
nie swoich czynności, a tym sa­
mym uświęcenie instytucji świec­
kich. Czy to na polu nauczania, 
czy artystycznym, ekonomicznym, 
czy międzynarodowym, — rola, 
którą mamy odegrać, jako chrzc 
ścijanie, nie może się ograniczyć 
do niedzielnych praktyk religij­
nych.

O chrześcijaństwie myśli się 
obecnie, jako o agape, o wielk>m 
dynamizmie miłości. W aktywno­
ści widzi się rolę uświęcającą, 
gdyż jest ona samym miłosier­
dziem w łonie św Matki Kościo­
ła.

W poglądach XTX w. domino­
wały strach, potęga prawa i nie­
złomny rygoryzm. Dzisiaj podkre­
śla się dobitnie mistyczne ele­
menty Wcielenia Chrystusa, Bos­
kie życie w nas i Boską przyjaźń. 
Miłość zajmuje swoje słuszne, 
naczelne miejsce w praktyce, ja­
kie zawsze zajmowała w teologii 
spekulatywnej. Chrześcijanom mc 
wystarczy już nudna rutyna; pra­
gną i poszukują żywotności, wy­
pływającej z ośrodka samej teo­
logii dogmatycznej. St. R.

brali się do produkcji szkła, my­
dła i smoły, a także wykopali 
pierwszą studnię z polskim żura- 
w,em. Stefański w swoim „Pa­
miętniku” pisze: „Polacy uczyli 
ich (Anglików) nie tylko pracy, 
budowy, ale i polskiego palanta”.

Myśli
Życie bez świąt jest jak długa 

droga bez zajazdów w których 
podróžnv mógłby się pokrzepić i 
wypocząć.

(Demokryt)

Słowo, gdy je z ust wypuścisz, 
nie wróci, lecz ucieka.

Nieposłuszne
dziecko

— Tyle się muszę nagnic- 
wać na mego chłopca! Pani 
ma zupełnie inne dzieci. Ja 
pani nieraz zazdroszczę.

— Proszę się na mnie nie 
gniewać, jeśli otwarcie pani 
powiem moje mniemanie, 
alo jestem przekonana, że 
wina leży po pani stronie.

— No wie pani! Czy mało 
krzyczę na moje dziecko?

— To nic nie daje.
— Przecież nie będę n> 

ustawicznie bila.
— To też nie jest potrze­

bne. Niedawno temu byłam 
n was. Pani chłopiec był w 
kuchni. Ponieważ nie chcia­
ła pani, by się naszej roz­
mowie przysłuchiwał, kaza­
ła mu pani pójść na po­
dwórko bawić się z dziećmi. 
Chłopak stę uparł, nie wy- 
riedI. A pani na to nie 

zareagowała. Chłopiec zo­
stał.

— No przecież nasza roz­
mowa nie była taka, by jej 
chłopak nie mógł słyszeć.

— Pani mnie nie rozu­
mie. Błąd nie był w tym, 
że słyszał naszą rozmowę, 
ale w tym. że nie usłuchał 
pani polecenia, a pani po­
winna była tego konse­
kwentnie wymagać.

— Ach, to są drobiazgi!
— W wychowaniu nie ma 

drobiazgów, któro można 
by zlekceważyć. Cale wy­
chowanie składa się z dro­
biazgów. Skoro mi pani 
zazdrości posłusznych dzie­
ci, powiem pani, jakie za­
sady pomogły ml wycho - 
wau je do posłuszeństwa.

Pierwszą moją zasadą 
było dawać Im jasne 
polecenia, nie ogólnikowe. 
Nie mówiłam „uądz grzecz­
ny w kościele“ — tylko 
mówiłam: „Nie oglądaj się, 
nie rozmawiaj, otwórz ksią­
żeczkę i módl się z niej". 
Nio mówiłam: „Bądź dobry 
w s-kole“ — tylko mówi­
łam: „Na lekcji uważaj na 
to, co pani mówi, nie baw 
się w czasie lekcji, nie 
przeszkadzaj pani rozmową 
z kolegą“ itd. To są kon­
kretne i jasne polecenia. 
Drugą zasadą, jakiej się 
trzymałam, bylo, bý moje 
polecenia były właściwe, 
krótkie i zwięzłe. Nie w 
formie proszącej, gdyż taka 
forma rozkazu nasuwałaby 
dziecku myśl, że mogłoby 
ewentualnie rozkazu nic 
wypełnić. W takiej proszą­
cej formie polecenia mieści 
śię bowiem cień niepewno­
ści rozkazodawcy, czy jego 
rozkaz zostanie wypełniony. 
Dzieci to wyczuwają.

Ponadto zważałam, by 
sama treść rozkazu była 
również właściwa. Nigdy 
nie dawałam takiego pole­
cenia, które musiałabym po 
głębszym zastanowieniu się 
cofnąć jako bezsensowne. 
Na tym ucierpiałby mój 
rodzicielski autorytet.

Kiedy już dałam pole­
cenie, wtedy musiało być 
wykonane. Kompromisów, 
ustępstw na rzecz dziecka 
nic uznawałam. Oczywiście 
zasada ta zmuszała mnie 
do tego, że rozkazy di wa­
lam przemyślane. Nigdy 
nie działałam tu zbyt po­
chopnie. Przy tym dawa­
łam polecenia bez kapral-

350-lecití pny bycia .pierwszych Polaków

-y)



Apostoł z wyboru Ducha św.skiej surowości, przeciw­
nie starałam się to czynić 
z pogouą, serdecznie.

— Wielką pomocą w wy­
chowaniu naszych dzieci do 
posłuszeństwa była i .'dno 
myślność. jaką wyczuwały 
między mną a mężem w tej 
sprawie. Jeśli nawet zda­
nia nasze były przeciwne, 
nie okazywaliśmy tego 
przed dziećmi. O tym roz­
mawialiśmy na osobności.

— Wreszcie dawaliśmy 
także dziecio n dobry przy­
kład chętnej wzajemnej 
pomocy. Mój mąż wypeł­
niał zawsze moje życzenia, 
a ja uprzedzałam często 
życzenia męża. To było 
szkołą posłuszeństwa dla 
dzieci

— Wie pani. że to wszys t- 
ko, co usłyszałam, bardzo 
mnie zastanowiło, li nas 
działo się w rodzinie coś 
wręcz przeciwnego. Dlatego 
mi m tak smutne wyniki. 
Musimy zacząć na nowo, 
inaczej.

— To postanowienie pani 
jest chwalebne, ale wypro­
stować zupcinie to, co w 
wychowaniu zostało wy­
krzywione, jest rzeczą tru­
dną, jeśli nie niemożliwą. 
Lepiej w tym stylu prowa­
dzić wychowanie od począt­
ku rozwoju dziecka.

Opracował ks. W. Wrzoł

Dla małej 
Hostii!...

Pytałem minionych wie­
ków: na co te katedry, ba­
zyliki, niezliczone kościoły. 
Na co te sklepienia, te 
szczyty kamienne niemal 
chmur sięgające, te prze­
cudne rzeźby?...

Pytałem cichych wiosek: 
na co tc kościółki skromne, 
rozsiane wśród pól, zbudo­
wane przez ojców, odnowio­
ne tak starannie przez sy­
nów?™

Teologów, poetów, arty­
stów pytałem: na co tyle 
dzieł głębokich i światłych, 
tyle wymowy, liryzmu, tyle 
natchnienia i bogactwa, ty­
le wspaniałości tworzonych 
pędzlem lub dłutem?...

Mówców pytałem: na co 
tyle zapału, wiedzy, uczu­
cia?...

Kapłanów pytałem, na co 
tyle długich godzin medyta­
cji 1 czuwania obok małego 
płomyka, chwiejącego się 
nad lampką oliwną?™

Dziewic Chrystusowych 
pytałem, na co tyle długich 
adoracji i cichości wokół oł­
tarza płonącego mnóstwem 
świateł?.,.

Małych dziatek pytałem, 
na co tyle długich przygoto­
wań, pouczeń pasterza 
przemawiającego z rados­
nym sercem?...

Pytałem uczestników po­
bożnych i wspaniałych pro­
cesji, rozwijających się uli­
cami miast? Na co tyle 
wspaniałości, harmonii, ty­
le kwiatów, kadzidła?...

A procesje wspaniałe, 
dziatki w śnieżnej bieli, 
dziewice na adoracji, kapła­
ni klęczący, mówcy nie­
zmordowani, artyści o wspa­
niałej wyobraźni, poeci, 
teologowie, pokorni wieś­
niacy, wieki dawne, wspa­
niałe katedry i rzeźby wy­
ryte w kamieniu... odpowie­
działy: Na co?... — Dla 
małej Hostii!

J. K.

Zdrrtda Judasza uszczupliła 
grono apostołów. W zmniej­
szę nej liczbie po Wniebo­
wstąpieniu wraz z Matką 
Najśw. trwali na modlitwie, 
oczekując przyjścia Pocieszy­
ciela. Wówczas to powstał 
wśród nich św. Piotr i tak 
się odezwał: „Drodzy Bracia! 
Musiało się spełnić proro­
ctwo, które Duch św. przez 
usta Dawida przepowiedział
0 Judaszu, który wskazał 
drogę tym, co pojmali Jezusa. 
Napisano bowiem w Księdze 
Psalmów: Zagroda jego niech 
opustoszeje. I nikt w niej 
mieszkać me będzie, oraz: 
urząd jego niech obejmie 
ktoś inny. (Psalm 108).

Trzeba więc, aby jeden 
z tych mężów, którzy towa­
rzyszyli nam przez cały czas, 
kiedy Pan Jezus przebywał 
między nami — począwszy 
od chrztu Janowego aż do 
dnia, w którym od nas został 
wzięty do nieba, aby jeden 
z nich wraz z nami dał świa­
dectwo o Jego zmartwych­
wstaniu.

Wtedy przedstawiono 2-ch. 
Józefa zwanego Barsabą z 
przydomkiem Justus (Spra­
wiedliwy) oraz Macieja, i tak 
się modlili: Panie, Ty, który 
znasz serca wszystkich, wskaż 
którego z tych dwóch wybra­
łeś, aby zajął miejsce w tym 
urzędzie apostolskim opusz­
czonym przez Judasza. Po­
tem rzucili dla nich losy do 
urny. Los padł na Macieja
1 tale został on wybrany do 
grona jedenastu apostołów.” 
(Dzieje Ap. 1, 15—26).

Taką to przedziwną drogą 
znalazł się św. Maciej w naj­
bliższej rodzinie Chryjtusa.

Judasz zdradził sprawę 
Chrystusa, zaprzedał ją za 
trzydzieści srebrników. Za­
przepaścił dar Boży świadka 
Chrystusowej prawdy. Po­
trzeba więc było, aby na jego 
miejsce wszedł ktoś inny, 
który podjąłby apostolski 
trud, wziął na siebie wszyst­
kie konsekwencje z nim 
związane i wywiązał się z za­
dania, przed którym Judasz 
uciekł. Później w dziejach 
Kościoła podobne zdarzenia 
wielokrotnie jeszcze powta­
rzać się będą. Choćby wy­
mienić okres prześladowań. 
Jednostki bojaźliwe opusz- 
ezałv szeregi męczenników, 
lękając się męki. Na ich mi ;j- 
sce jednak wstępowali często 
poganie dając za tamtych 
całkowitą rekompensatę. Tak 
było np. w Armenii. Czter­
dziestu żołnitrzy chrześcijan 
poddano torturom. Podczas 
ostatniej, gdy ich nago po­
stawiono na zamarzniętym 
stawie, aby zamarzli r.a

śmierć, jeden z nich stchó­
rzył i opuścił ich szeregi. 
Wtedy dozorca, poganin, 
wstrząśnięty bohaterstwem 
żołnierzy Chrystusowych 
zrzucił z siebie szaty i wy­
znając głośno wiarę w Chry­
stusa Pana przyłączył się do 
męczenników.

Apostołowie uznali za god­
nych wypełnienia zadania 
apostolskiego dwóch spośród 
uczniów Chrystusowych. 
Sprawa jednak była tak waż­
na, że nie odważyli się sami 
decydować o wyborze. Wie­
dzieli jedno: apostołem w 
miejsce Judasza może zostać 
tylko ten, kto jak oni od po­
czątku był przy boku Chry­
stusa i z całą pewnością da 
świadectwo o Jego zmart­
wychwstaniu. Do tego po­
trzebna była wypróbowana 
wierność Chrystusowi, osobi­
sta odwaga i miłość Chrystu­
sowej prawdy.

Rzucono więc losy. Duch 
św. wybrał Macieja. Widocz­
nie jego duchowe walory za­
decydowały o Bożym wybo­
rze.

W świetle tej Bożej inter­
wencji postać św. Macieja 
ukazuje się we właściwych 
wymiarach. Jest on człowie­
kiem, którego Bóg na oczach 
wszystkich apostołów spe­
cjalnie wyróżnił i któremu 
okazał specjalne zaufanie. 
6w. Macieja wybrał Bóg, any 
był „świadkiem zmartwych­
wstania Chrystusowego”. To 
było głównym zadaniem no­
wo wybranego apostoła. My 
możemy wyciągnąć dla siebie 
z tego wniosek: być świadka­
mi zmartwychwstania Pań-

OBRAZEK DLA SP. LESZKA
Leszek był moim uczniem. 

Zmarł, gdy miał piętnaście lat. 
Zachorował nag’e — w nocy. Nad 
ranem poprosił matkę: „Mamo, 
niech ktoś idzie po mojego księ­
dza. Niech przyjdzie do mnie z 
Panem Jezusem. Ja się bardzo 
ż.le czuję.“ Kiedy zziajany wsze­
dłem do • mieszkania, matka ku 
mojemu przerażeniu ze łzami w 
oczach powiedziała mi, że Leszek 
przed chwilą utracił przytomność. 
Chłopiec z przechyloną w bok 
głową nie widzącymi oczyma 
patrzył przed siebie „Jezu“, mo­
dliłem się, „Jezu, pomóż Spraw 
niecłi odzyska przytomność.“

Kurczowo przyciskałem bursę z 
Najśw. Sakramentem do siebie. 
Ten kwadrans czekania wydawał 
mi się wiecznością. "Wreszcie 
chłopiec odwrócił głowę, spojrzał 
na mnie i uśmiechnął się. „Mój 
Ksiądz“, wyszeptał. Odprawił Spo­
wiedź św. i przyjął Pana Jezusa. 
Wspólnie odmawialiśmy modli­
twy po Komunii św. Nagle spo­
strzegłem, że modlę się sam. Le­
szek znów był nieprzytomny. Nie­
przytomnemu udzieliłem Ostat-

skiego przez wiarę, przez na­
dzieję zmartwychwstania, a 
zwłaszcza przez życie w du­
chu Chrystusowym.

Fotografię św. Macieja tak 
utrwaloną w Dziejach Ap., 
wyrazistą i przemawiającą, 
uzupełniła starożytna trady­
cja chrześcijańska. Według 
niej św. Maciej urodził się 
w Betlejem. Skoro tylko 
Chrystus rozpoczął swą dzia­
łalność nauczycielską, jako 
jeden z pierwszych znalazł 
się wśród Jego 72 uczniów. 
Terenem działalności św. Ma­
cieja była prawdopodobnie 
Judea i Etiopia. Swój trzy­
dziestoletni apostolski trud 
zakończył śmiercią męczeń­
ską, najwymowniejszym do­
wodem wierności Chrystuso­
wi i wiary w Jego prawdę. 
Według świadectwa starożyt­
nej tradycji został ukamie­
nowany w miejscowości Gis- 
kala w górnej Galilei. Ta sa­
ma tradycja przypisuje św. 
Helenie odnalezienie jego re­
likwii i umieszczenie w Rzy­
mie, w bazylice Najśw. Maryi 
Panny Większej. Głowa św. 
Apostoła została umieszczona 
w Katedrze w Trewirze.

Kościół rzymskokatolicki 
czci św. Macieja 25 lutego, 
obrządek syryjski 9 sierpnia, 
Koptowie 4 marca.

Sw. Maciej jest patronem 
diecezji trewirskiej. W die­
cezji katowickiej włodarzy 
kościołem i parafią w Brze- 
ziu.
Sztuka chrześcijańska przed­

stawia go z toporem w pra­
wej ręce i Księgą Ewangelii 
w lewej.

Cech rzeźników i budowni­
czych obrał go za swego orę­
downika w niebie.

niego Olejem św. Namaszczenia. 
Przytomności już więcej nie od­
zyskał. Zmarł w szpitalu mimo 
usilnych starań lekarzy.

To wszystko przypomniało mi 
się, kiedy przyszedłem z kolędą 
do mieszkania, w którym nie ‘ak 
dawno temu przygotowywałem 
Leszka na świerć. Gdy usiadłem 
za stołem, zobaczyłem na prze­
ciwległej ścianie dłużą fotografię 
w czarnej rannie. Z fotografii u- 
śmiechał się do mnie... Leszek. 
Pamiętam jego uśmiech, którym 
mnie zawsze witał wchodzącego 
do klasy, i ten ostatni, kiedy 
mnie rozpoznał stojącego przy 
lózku.

Zacząłem rozmowę z rodziną. 
Mówiłem dużo i trochę bezładnie.
0 Leszku ani słowa, celowo, aby 
nie rozrywać ledwo zabliźnionych 
ran. Rozdałem wszystkim obrazki
1 po/egnalem Fię. Zanim jednak 
opuściłem mieszkanie, szybko 
podszedłem do fotografii i za 
czarną ramę wetknąłem obrazek 
kolędowy. Na obrazku była "Wie­
czerza Pańska — moment usta­
nowienia Najświętszego Sakra­
mentu Ołtarza, 4tćry dla śp. Lesz-i

Ks. J. K, bylnteki

KS. M. STAB1K
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Nauka Kościoła 
o stworzeniu świata

ka był ostatnią pociechą w jego 
krótkim, młodym życiu.

łzy twardego człowieka

Pamiętam dobrze tę twarz, po- 
radloiią głębokimi bruzdami. Wy­
rzeźbiło ją trudne życie. Spod 
l-rmczastyeh brwi patrzały oczy 
° barwie stali, czujne, nieufne. 
Siwizną przyprószone włosy, nie­
sforne, krótko przycięte, podkreś­
lały kanciastość twarzy. Spojrza­
łem na nią po raz pierwszy po 
udzieleniu błogosławieństwa ko­
lędowego, kiedy poczułem na 
swojej dłoni miażdżący uś-lsk je­
go prawicy.

Sam nie wiem, kiedyśmy pozo­
stali sami w pokoju. Wszyscy do­
mownicy wyszli do kuchni. Nie 
wiem, jak długo trwała nasza 
rozmowa. Opowiadał dużo o swo­
im życiu, o różnych przejściach, 
porażkach, nieszczęściach. Wy­
czuwałem, że ta bezładna na po­
zor opowieść ma swoją wewnę­
trzną logikę, że zmierza do ściśle 
wytyczonego celu. W pewnym 
momencie przestał mówić. Wbił 
We mnie swój wzrok. Miałem 
wrażenie, że usiłuje mnie n.m 
przeszyć, spenetrować moje wnę­
trze, odkryć myśli i sądy. Przez 
chwilę siedzieliśmy w milczeniu, 
po czym zagadnąłem: ..Dlaczego 
pan zamilkł"’ Niech pan mówi da­
lej.”

Ż wielkim wysiłkiem, w któ­
rym znać było wewnętrzne zma­
ganie się z sobą samym, podjął 
dalej swoją opowieść: „Widzi
Ksiądz, życie tak twardo się ze 
mną obeszło, tak mnie obiło, że 
w końcu wiarę ze mnie wybiło. 
Od lat już przestałem chodzić do 
''ościoła, przystępować do Sa­
kramentów św. Utrac iłem wiarę 
i nie wiem, czy ją kiedyś jeszcze 
odzyskam.“ To ostatnie zdanie 
powiedział zmęczonym głosem. 
Westchnął głęboko i zakrył twarz 
potężnymi, spracowanymi dłońmi.

Patron;11 Wszystkich Świętych 
obrały w diecezji katowickiej 
cztery parafie: Dzicćkowice, Gór­
ki Wielkie, Pszczyna i Szjruka.

Najstarszym kościołem Wszyst­
kich Świętych chlubią się para­
fianie w Pszczynie. Parafia po­
wstała tam w XIII w. Kościół 
Przebudowane dwukrotnie w XVI 
wieku i w roku 1931. W ubie­
głym roku przeprowadzono tam 
zasadniczy remont. konieczny 
również ze względu na bezpie­
czeństwo wiernych. Dziś wygląda 
Wewnątrz jakby zupełnie nowy. 
Główny ołtarz, ambona Stoi Pań­
ski boczne ołtarze, posadzka, 
odrzwia, stacje Drogi Krzyżowej 
i malowanie są na przemian cał­
kiem nowe albo odnowione, albo 
zmienione Na szczególną uwagę 
zasługują stacje Drogi Krzyżowej.

Do parafii pszczyńskiej należą: 
Stara Wieś, Czarkuw, Radosto- 
wioc. Poręba i Studzienice. 
W Czarkowic i Studzienicach są 
kofc:ołr filialne. Obok Wszyst­
kich Świętych patronuje rozleglej 
Parafii Matka Boża Różańcowa. 
Jej pię] ny obraz jest umieszczo­
ny w odnowionym ołtarzu bocz­
nym.

Dzicćkowice jako parafia ist­
niały już w 1620 r. Kościół po­
chodzi z 1883 r. Parafianie z Kosz­
tów maszerują 4—5 km do swego 
kościoła parafialnego w Dzicćko- 
Wicach. Trzykrotny odpust jest 
charakterystyczną cechą dziećko- 
Wickiej parafii: w dzień św. An­
toniego. w święto Królowej Wnie­
bowziętej i w święto patronów 
Kościoła i parafii.

W Górkach Wielkich wznowio­
no parafię w 1870 r Kościół po­
chodzi z XV wieku. Parafianie 
powierzyli rządy w parafii nie

W popielniczce dymił zapomniał 
ny papieros.

Zacząłem mówić. Nie pamiętam 
już o czym. Wiem tylko, że mó­
wiłem łagodnie, cicho, tak od ser­
ca do zbolałego serca. Rozumia­
łem dobrze, że człowiek przede 
mną jest dobrej woli, tylko nie­
szczęśliwy. Trawi go żal za utra­
conym rajem dni jasnych, szczę­
śliwych, skąpanych w blaskach 
wiary. Chciałby je przywrócić. 
Lecz nie wie. jak to zrobić. Nie 
ma pewności, czy to jest w ogóle 
możliwe.

Słuchał w milczeniu. Chłonął 
słowa jak spękana od żaru i su­
szy ziemia chłonie krople spada­
jącego deszczu. Na koniec podsu­
nąłem mu praktyczną radę: — 
„Niech pan odtąd rano i wieczór 
odmówi jedno „Zdrowaś Maryjo“, 
a na pewno to, czego pan żałuje, 
stanie się wkrótce pogrzebaną 
przeszłością, a to, czego pan pra­
gnie, radosną rzeczywistością.“

Dźwignął twarz ukrytą w dło­
niach. Stalowe oczy zaszły mgłą 
łez. Łamanym głosem powedział: 
„A rano... czy mogę odmówić tę 
modlitwę w drodze na pociąg, bo 
ja... muszę bardzo wcześnie wy­
jeżdżać do pracy.“ Skinąłem gło­
wą i wstałem od stołu. Podszedł 
do mnie. Nie podał mi ręki. Objął 
mnie. Odwzajemniłem uścisk. A 
kiedy nasze twarze się spotkały, 
wyszeptał „Bóg zapłać, księże, 
za tę kolędę.“

Gdy wychodziłem z pokoju, za­
trzymał mnie: „Niech Ksiądz
jeszcze chwilę zaczeka. Tak do 
nich nie möge iść.“ Wytarł twarz 
chusteczką. „Kobieta i dzieci me 
muszą wiedzieć, co tu było.“

Spisane obrazki z mojej ko­
lędy poświęcam mojemu księdzu 
Probo ;zczowi. Chcę mu w ten 
sposób spłacić choć w części dług 
wdzięczności. On bowiem nauczył 
mnie je dostrzegać i zachęcił 
mnie do ich zbierama.

tylko Wszystkim Świętym, oddali 
się r »wnież opiece Matki Bożej 
Szkaplerznej.

Szeroka ma piękny kościół, 
zbudowany w 1808 r. Parafia po­
wstała w 137G r. Kilka lat temu 
odnowiono kościół gruntownie. 
Przepiękny jest obraz w głów­
nym ołtarzu. Matka Baska Aniel­
ska patronuje wraz z Wszystkimi 
Świętymi kościołowi i parafii.

We wszystkich wymienionych 
kościołach Wszystkich Świętych 
uderza drugi patronat obok głów­
nego patrona’ n ego wezwania ko­
ścioła i parafii, mianowicie pa­
tronat Matki Bożej. Jest to ob­
jaw całkiem zrozumiały, skoro 
Matka Boża jest Krulową Wszyst­
kich Świętych.

Parafianom Wszystkich Świę­
tych łatwo pielęgnować kult ich 
patronów. Żywoty Wszystkich 
Świętych są pewnie od dawien 
dawna przechowywane w licz­
nych rodzinach i czytywane z na­
leżytą sumiennością i czcią. Dziś 
można by je czytać wspólnie w 
kościele podczas różnych nano- 
żeńetw. Najłatwiej poznać w tych 
parafiach Kult Wszystkch Świę­
tych po księgach Cnrztu św. Wy­
daje mi słę, że nie powinno się 
w nich powtórzyć ani jedno imię.

Parafie Wszystkich Świętych 
powiększaj» się nieustannie i ros­
ną. Niemal ka*dy rok powiększa 
pi czet Świętych Pańskich nowy­
mi nazwiskami ludzi wyniesio­
nych na ołtarze. Papież Jan 
XXIII kanonizował w ubiegłym 
roku św. Karola de Sezza i św. 
Joachimę, hiszpańską karmelitan­
kę. Wraz z nowymi Świętymi 
przybywa parafianom łask i da­
rów nieba.

£. Drzewińska

Wskazania, zawarto w encyklice 
„Divino afflantc Spiritu" 

z dnia 30. 9. 1943 r.
Stolic". Apostolska w powyż­

szym dokumencie stwierdza wy­
raźnie, żo w Piśmie św. są za­
warte różne formy literackie. Pa­
pież rius XII omawia tu odmien­
ny sposób pisania autorów sta- 
rowsch «dnieli. Czytamy w ency­
klice między innymi:

„Wszelako sens literalny (do­
słowne znaczenie) jakiegoś uryw­
ku Pisma św. nie występuje w 
słowach i pismach starowschod- 
nicli autorów tak jasno i wyraź­
nie, jak u naszych dzisiejszych 
pis.irzy. Tego, co dawni ludzie 
chcieli wyrazić słowam’, nie da 
się określić wyłącznic na podsta­
wie gramatyki, filologii czy też 
z kontekstu. Egzegata musi nie­
jako przenieść się duchem na 
wschód, w owe odległe wieki, i 
przy pomocy historii, archeologii 
i innych nauk pomocriczyih do­
kładnie oznaczyć, którymi luJza- 
jami literackimi chcieli się po­
służyć pisarze owych starej..w- 
nych czasów i posłużyli się nimi 
rzeczy w iście.“

Papież wyjaśnia, że ludzie sta­
rożytnego wschodu nie zawsze 
posługiwali się fyml samymi for­
mami i sposobami wyrażania się 
przy określeniu s wy cli myśli jak 
my. Jęcz laczej takimi formami, 
które były w użyciu za ich cza­
sów i w ich kraiach. F rzegeta 
nie może z góry twierdzić, że 
sposoby wyrażania myśli były 
wówczas takie czy inne, ale mu­
si dojść do tego z pomocą staran­
nego badania literatury wschod­
niej. Badania te, które w ostat­
nich dziesiątkach lat przeprowa­
dzano z większa, niż dawniej sta­
rannością i uwagą, wykazały do­
bitniej. jak’ch w dawnych cza- 
sa.ch używano form W poetyckich 
obrazach, w przedstaw!aniu re­
guł i prav życia, jak również w 
opisie historycznych faktów i 
zdarzeń.

Księgom świętym żadna r_ form.

POLSCY ARTYŚCI MALARZE 
W KVNADZIE

Wysokim uznaniem społeczeń­
stwa kanadyjskiego — jak donosi 
tygodnik polonijny Echo Ame- 
ryki“ — íeszy się polski artysta- 
-malarz Jan Tyszkiewicz, który 
po wojnie w 1948 r. wylądował 
na kotynencie amerykańskim 
i o-.adł w Quebec. Wystawy jego 
prac mają duże powodzenie.

Również ostatni numer kwar­
talnika „Canadian Art“ zamieścił 
obszerny artykuł o pracy arty­
stycznej Brunona Bobaka wraz 
z szeregiem reprodukcji jego 
prac. B Bobak urodzi! się w Pol­
sce. Obrazy jego można spotkać 
w stałych zbiorach sztuk pięk­
nych wśzystkich większych miast 
Kanady. Obrazy jego mamy rów­
nież w Polsce

PODZIĘKOWANIA
Za udział we Mszy ćw.. złożone ni-"> 
życzenia, kwiaty 1 podarunki z okaz!1 
Złotych Godow Małżeńskich składa­
my Duchowieństwu i wszystkim 
uczestnikom serdeczne „Bóg zapłać!" 
K iroł i Weronika Dziadźko, Pie­
kary Si. w styczniu I960 r.

OGŁOSZENIE
ORGANISTA kawaler poszukuje po­
sady. Zgłoszenia w Redakcji.

ODPOWIEDZI REDAKCJI:
Czytelniczka ze Suchej: Prosimy po­
dać adres.

którymi posługiwał się język 
ludzki w starożytności, zwłaszcza 
na wschodzie, nie jest obca, aby 
wyrazić myśl, oczywiście pod wa­
runkiem. żc użyty sposób wyra­
żenia żadną miarą nic u-v’aez» 
świętości i prawdomówności Bo­
ga.

Kałolicki cgzescta winien przy 
objaśnianiu Pisma św. roztropnie 
korzystać również z tej pomocy 
i starać się wyl.azać. jakie zna­
czenie ma rodzaj czy forma lite­
racka, którą się posłużył święty 
autor, dla właściwego i słusznego 
zrozumienia danego tekstu.

Jeżeli bowiem niektórzy Judate 
— aby wspomnieć tylko jeden 
szczegół — wciąż ponawiają za­
rzut, jakoby pisarze biblijni od­
stąpili od wierności historycznej 
albo przedstawili fakty historycz­
nie mniej wiernie, to nieraz cho­
dzi tu widocznie o zwyczajny, 
dawnym ludziom właściwy spo­
sób mówienia i rodzaj opowia- 
drnla, którego używano po pro­
stu w wzajemnym obcowaniu lu­
dzi ze sobą, i który w codzien­
nych rozmowach uchodził za po­
wszechnie przyjęty. Dlatego słu­
szność i sprawiedliwość oceny 
wymaga, by tego rodzaju sposoby 
wyrażania się, o ile znajdują za­
fasowanie w słowie Boi ym, skie­

rowanym przecie do ludzi na spo­
sób ludzki, nic były podejrzewa­
na o możliwość omvtki w tym 
samym stopniu, w jakim nie po- 
dojrzewano ich w codziennym, 
powszechnym użyciu. Jeżeli tedy 
znane są sposoby mówienia i pi­
sania ludzi starożytnych i ocena 
ich jest właściwa, wówczi s moż­
na zbić wicie zarzutów, które 
podnosi się przeciwko prawdo­
mówności i historycznej wiernoś­
ci ksiąg świętych.

Zastosowanie przedstawionych 
w encyklice zasad do „faktów i 
zdarzeń historycznych“ obowią­
zuje i nas w pewnym stopniu, 
szczególnie w opowiadaniu histo­
rycznym, zawartym w pierwszych 
rozdziałach Księgi Rodzaju.

OÓWOlANl Ö0wieezNoôci
Sp. MARIA PIECHUTA 

w 73 r. życia, matka 6 dzieci, babka 
5 wnuków, zmarła po krótkiej cho­
robie, zaopatrzona św. Sakramentami 
2. 11. 1959 r. w Chorzowie III.

Sp. WIKTORIA PIEROŃCZYK 
z d. Sobczyk

w 66 r. życia, matka 5 synów .babka 
19 wnuków, prababka 4 prawnuków, 
zaopatrzona św. Sakramentami, zmar­
ła po ciężkiej chorobie 19. I. i960 r. 
Pochowana w Katowicach-Załężu.

Sp. AGNIESZKA OLEŚ 
w 64 r. życia, zaopatrzona św. Sakra­
mentami zmarła 27. I. 1960 r. Pocho­
wana w Szopienicach.

ZA PAMIĘĆ W MODLITWIE 
I UDZIAŁ W POGRZFRIR
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idqi "kalendarz
Tego dnia panowała we mnie 

cisza. Byłem spokojny, gdy mnie 
przełożony sponiewierał, jak to 
zwykle się u niego zdarza, ile­
kroć go nerwy poniosą. Obojętna 
była ni w’adomość. że mój prze­
ciwnik oddał sprawę do sądu, 
choc go inni przestrzegali, prze­
świadczeni o mojej niewinności 
w ca' .n nieszczęsnym zajściu. 
Mnóstwo drobnych szczegółów 
w mo rn otoczeniu, których wi­
dok mnie kiedy indziej wytrącał 
z równowagi, tego dnia ani mnie 
ziębił, ani parzył. Mój najbliższy 
współpracownik oświadczy ł mi 
wręcz: „Czyś chory, alboś się na­
gle ożenił, żeś nieczuły jak moje 
guziki u marynarki?“ Odpowie­
działem mu z uśmiechem: „Nie 
próbuj zgadywać! Daremny wy­
siłek!“

Sam zresztą nie wiem, czemu 
tego dma tak było. Nie wygra­
łem niczego na loterii, ani nie 
otrzymałem podwyżki zarobku. 
Dzień rozpocząłem zwyczajnie 
jak każdy inny Pobudka o go­
dzinie 5, obmierzła jazda tram­
wajem, codzienna piesza droga 
na miejsce pracy. Coz bym jesz­
cze mógł zanotować godnego 
uwagi? Chyba spotkanie płaczą­
cego chłopca, który raniutko wra­
cał z kostnicy szpitalnej, gdzie 
leżały zwłoki jego ojca, przeje­
chanego tej nocy przez pociąg. 
Płacz dziecka wzruszył mnie co 
prawda, ale wątpię, czy tego ro­
dzaju wzruszenie mogło spowo­
dować wewnętrzną ciszę, która 
zaniepokoiła nawet mojego współ­
pracownika, prowokując go do 
wyżej wspomnianej zaczepki.

Dopiero wieczorem przechodząc 
obok dworca, znalazłem rozwią­
zanie sprawv Patrząc na rot 5t - 
ników zamiatających ulicę, przy­
pomniałem sobie mój wczorajszy 
pobyt w kościele. Po powrocie 
z pracy poszedłem do kościoła 
na zakończenie czterdziestogo- 
dzinnej adoracji Najśw. Sakra­
mentu. Nikt mnie do tego spe­
cjalnie nie namawiał. Telewizji 
tego wieczoru nie było. Posze­
dłem śladem mego ojca. Wydaje 
mi się, że godzina spędzona 
przed Najśw. Sakramentem wy - 
miotła ze mnie śmieu i dzięki 
adoracji następny dzień był taki 
spokojny, cichy i odmienny od 
wszystkich innych.

Niedziela, 21 lutego
Bześćdziesiątnlca — Msza 
własna (bez Gl.) Cr. Frei. Trójcy. Be- 
‘ledicamus Domino — kol. fioł. Albo 
Iprzy 40 godz. Adoracji!) Wotywa z 
lożegT Ciała.
Poniedziałek, 22 lutego 
Stolicy św. Piotra w An- 
iluchli — Msza własna. Gl. (bez 
Cr.) 2 or. św. Pawi: . Traktus. Prei. 
apostołów — kol. biały.
Wtorek, 23 lutego
6 w. Piotra Damiana blsk. 
tlokt. — Msza „In medio“ Cl Cr 
Traktus Prcf. ogólna — kol. biały. 
Broda, 24 lutego
Ms?a zeszłej niedzieli, ale bez Cr: 
Dpuszcza się Traktus. Prei. zwykła — 
kol fioł.
Czwartek, 25 lutego
św. Macieja » p o s t. (2 kl) —
Msza własna Gl. Cr. Traktus. Prei. 
upust — kol. czerw.
Piątek, 20 lutego
Msza dosłownie jak w zeszłą środę. — 
kol. fioł
Sobota, 27 lutego
Msza (III okresowa) „Salve s incta 
parens” Gl. Traktus. Pref. NMP — 
kol. biały
Niedziela, 2S lutego 
Pięćdziesiątnica — Msza wła­
sna, (bez Gl.) Cr IV cichej mszy 2 or. 
Gabriela wyzn. Pref. Trójcy — kol. 
Hol. ((Albo — przy 40 gooz. Adoracji 
— wotywa z Boże jo Ciała).

ierwszym W dziejach 
naszych autorem Pola­
kiem, chor.aż piszącym 
po łacinie, i to autorem 

znakom.tym, był Wincenty Kadłu­
bek. Urodził się około roku 1160 
we wsi Karwowie w ziemi san­
domierskiej, nad rzeką Lukową 
czyli Opatówką. Jako syn zamo­
żnych rodziców otrzymał staran­
ne wychowanie; kształcił się we 
Fiancji, miał tytuł magistra, mi­
strza nauk wyzwolonych! To mu 
ułatwiło wstęp na dwór światłe­
go księcia Kazimierza Sprawie­
dliwego.

Życie Wincentego Kadłubka 
było oddane Ojczyźnie. Kościoło­
wi i nauce. Za czasów biskupa 
Pełki, kt iry od roku 1186 zasa­
da! na stolicy krakowskiej, został 
Wincenty proboszczem kolegiaty 
sandomierskiej przy kościele Naj­
świętszej Panny Maryi, a po 
śn.ierci tegoż biskupa, w r. 1207 
kapituła krakowska obrała Win­
centego Kadłubka biskupem kra­
kowskim. Dwanaście laf piasto­
wał tę godność, odznaczając się 
niepc politými, tak duchownymi 
jak obywatelskimi, zaletami.

Około roku 1214 towarzyszył 
Wincenty Ssłnmei, córce Leszka 
Białego, poślubionej Kolomano- 
vvi, rólewiczowi węgierskiemu — 
do Halicza i był świadkiem ich 
koronacji.

Sw. Jacka Odrowąża wyniósł 
na kanonię krakowską a bł Cze­
sława na kustodię sandomierską. 
W r. 1218 złożył dobrowolnie go­
dność biskupią i wstąp; i do kla­
sztoru Cystersów w Jędrzejowie. 
Po upływie pięciu lat zmarł w 
tymże klasztorze dnia 8 marca 
1223 r., a zwłoki jego pochowano 
w kościele tamtejszym, w środku 
chóru.

Zasługi Wincentego Kadłubka 
dla kultury polskiej są bardzo 
wielkie. Należy pamiętać o tym, 
że występuje on we wczesnym 
średniowieczu naszych dziejów. 
Na tle zaczątków naszej kultury, 
wyłaniającej się dopiero z powi­
jaków, kronika mistrza Wincen­
tego, pomimo pewnych wad, jest 
zjawiskiem ďodatmm.

Na powstanie tej kroniki miał 
wpływ książę Kazimierz Spra­
wiedliwy, który dbały o oświatę 
i wychowanie młodzieży polecił 
Wincentemu napisać historię Pol­
ski, o '•zym świadczy sam Kadłu­
bek w tych słowach:

„Najdzielniejszy z królów, 
chcąc przodków zacność zostawić 
potomności w spuściźnie, włożył 
na mnie, piszącego kiuchym jak 
trzcina piórem, na moje barki 
karłowate ciężar olbrzymi, w tym 
zapewne przekonaniu, że połysk 
złota i blask złotych kamieni tak 
samo nie blednieją od niewpraw­
nych rąk rzemieślników, jak r.if> 
czernieją gwiazdy, chociaż Etiopi 
wskazują je strasznie czarnymi 
palcami“.

■tycie koSciofo
Ojciec Sw. Jan XXIII przyjął na 

audiencji prywatnej ministra spraw 
zagranicznych Kuby. Audiencja ta 
stanowiła pierwszy oficjalny kon­
takt między Kubą a Watykanem od 
czasu rewolucji Fidel Castro.

Ojciec Sw. Jan XXIII zamianował 
nowym lnternuncjuszem apostolskim 
w Japonii biskupa Iłomenleo Enrice. 
dotychczasowego nuncjusza apostol­
skiego w Haiti.

• *•
\V Paryżu odbyt się tydzień Jedno­

ści chrześcijańskiej, zainaugurowany 
uroczystą mszą sw., celebrowany w 
bazylice Sacre Coeur przez kardy­
nała Feltln. W ramach tygodnia od­
byty się pogadanki religijne na te-

Mistrz Wincenty Kadłul>ek
tego polecenia jednak wy- da wnymi dziejami Słowian, a o-

wiązał się Kadłubek dopiero w 
lat kilkanaście po śm erci Kazi­
mierza Sprawiedliwego, już w 
zaciszu klasztornym.

Niełatwo jesi wykazać źródła, 
z których zzerpał Wincenty. Pe­
wną jest jednak rzeczą, że nie­
mało ksiąg miał pod ręką, słynął 
bowiem z uczoności, a piszącemu 
kronikę z rozkazu swego monar­
chy były dostępne wszelkie doku­
menty. W kreśleniu najdawniej­
szych dziejów Polski — dziejów 
legendarnych, baśniowych, które 
dzisiaj nas dziwią — wielki 
wpływ wywarła na autora kroni­
ka M'erzwy, której tekst popsu­
ty podał nam kron.karz francisz­
kański. Wincenty znał na pewno 
tekst zupełniejszy i przejął się 
nim. Była już wtedy kronika 
Galla, dobrze w Polsce znana, po 
szkołach również jak i po dwo­
rach książąt czytana, z niej więc 
czerpał W.ncenty wiadomości o 
panowaniu pierwszych Piastów. 
Były na koniec juz przed Win­
centym zapewne dobrze mu zna­
ne żywoty świętych, jak św. Woj­
ciecha, były wspominki i roczniki 
polskie. Z tych źródeł korzystał 
w układaniu swego dzieła, któ­
rego głównym zadaniem było 
pouczające opowiadanie.

Wiemy, że Wincenty znał do­
brze dialogi Cicerona. W wiekach 
średnich było rzeczą dość zwy­
czajną ich naśladowanie. Formę 
dialogową zastosował więc do 
swojej kroniku

Składa się ona z czterech 
ksiąg. Trzy pierwsze, poświęcone 
dziejom najdawniejszym, mają 
postać rozmowy pom.ędzy Janem, 
arcybiskupem gnieźnieńskim, a 
Mateuszem, biskupem krakow­
skim. Księga czwarta, pizedsta- 
wiająca dzieje współczesne auto­
rów u jest opowiadaniem' ciągłym.

Chciał mistrz Wincenty dać 
narodowi dzieło, które opisując 
zda-zenie ojczyste — z uwzględ­
nieniem podobnych przykładów 
z dziejów obcych —. zawierałoby 
w sobie ważną naukę i służyło do 
kształcenia serca i umysłu na­
stępnych pokoleń. Ten cel jest w 
całym dziele je-o widoczny. 
Chciał Kadłubek uczyć młodzież 
mądrości, miłości ojczyzny, cnoty: 
dlatego ciągle przerywa opowia­
danie o dziejach polskich pou­
czającymi przykładami z historii 
obcych narodów, krótkimi sen­
tencjami, a nawet dłuższymi roz­
prawami moralnymi, tak dalece, 
że czasem jego kronika wygląda 
na podręcznik do nauki nie hi­
storii, a moralności Pamiętał też, 
że Kazimierz Sprawiedliwy po­
lecił mu przekazać narodowi 
„zrciiuść przodków“. W X i XI 
w,eku błąkały się po Słowiań- 
szczyźnie podania związane z

koło roku 1050 spisał je Mierzwa. 
Wincentemu, który pisząc swo.::h 
celów etycznych z oka nie spusz­
czał, bardzo owe r *dania i po­
wiastki się przydały, zebrał je 
starannie i w kronice swojej 
przedstawił.

Nadmienia najpierw Kadłubek 
c nader gęstym niegdyś ojczyzny 
naszej zaludnieniu, o dzielności i 
cnocie przodków naszycji, którzy 
założyli państwo, polskie jeszcze 
przed narodzeniem Chrystusa, o 
przewagach ich na morzu, o pod­
biciu przez nich Macedonii, a 
walkach z Aleksandrem Wielkim, 
z Rzymianami i o tym, że jeden 
z książąt polskich poślubił siostrę 
Juiusza Cezara...

Takie podania, baśnie, legendy 
krążyły W wiekach średnich, spi­
sał je więc autor skrupulatnie. 
Ale gdy przechodzi do historycz­
nych dziejów Polski, to opierając 
się na kronice Galla Anonima 
przedstawia panowanie pierw­
szych Piastów zgodnie z prawdą 
historyczną.

Największą wartość historycz­
ną posiada księga IV, w której 
Kadłubek kreśli dzieje panowa­
nia swego ulubionego monarchy, 
Kazimierza Sprawiedliwego, kro­
nika Wincentego Kadłubka była 
w wiekach średnich dziełem bar­
dzo poczytnym, używano jej bo- 
v ricm jakr podręcznika szkolnego 
do nauki nie tylko historii, ale 
także wymowy i pięknego stylu.

Wierny syn Kościoła i ojczy­
zny zawsze miał na oku dobro 
i chwałę Kościoła i Polski.

Na uwagę zasługują sentencje 
moralne, którymi przepojone jest 
dzieło Kadłubka. A są one nieraz 
pełne głębokiej myśli. Oto kilka 
z nich:

„Szlachcicem jest ten tylko, 
kogo usziachciła własna cnota.“ 
„Dobra doczesne nie są nasze: te 
jedynie klejnoty poczytuję za 
swoje własne, które rodzą się w 
skarbcu serca.“ „Nic nie ma w 
człowieku doskonalszego nad nie­
doskonałość“. „Co się z miłości 
ku ojczyźnie podejmie, miłością 
jest — nie szałem, walecznością 
— nie zuchwalstwem; mocną bo­
wiem jak śmierć jest miłość, któ­
ra im trwożliwsza o przedmiot u- 
kochany, tym jest odważniejsza. 
Co dało taką odwagę synowi 
Saula, że na małej przestrzeni 
półmorgowej, utraciwszy dwu­
dziestu mężów, uderzy w towa­
rzystwie jednego jedynego 
giermka na tyle legionów fili­
styńskich i zmieszać ich szyki? 
Cóż zagrzało 600 Spartańczyków, 
że poszli do obozu Kserksesa, nie 
lękając się 560.000 nieprzyjaciół? 
Miłość ojczyzny. Cóz, jeżeli nie 
miłość ojczyzny, dało tylu imiym 
gotowość do śmierci?“

Igrzysk Olimpijskich kaplicę, w któ­
rej odprawiane będą nabożeństwa w 
obrządkach wyznań zawodników. 
Przed kaplica, wzniesioną w nowo­
czesnym stylu, postawiono wysoki 
krzyż.

*

Administrator apostolski w Jugo­
sławii biskup Antoni Vovk -przybył 
do Kzymu w ramach normalnej po­
daży służbowej fPad Ilmina”. W o- 
statnlch dwu latach odbyło swą po­
droż do Kzymu 10 Innych biskupów 
tego kraju.

Historia Polonii w Stanach Zjednoczcra.
Staraniem Fundacji Kosciusz- w szczególności po powstaniu 

kowskiej Uniwersytet Wisconsin 1831 r. Prof. Lerski jest obecnie 
wydał pracę prof. Jerzego Ler- wykładowcą na uniwersytecie w 
skiego pt „A polish Chapter in stolicy Pakistanu — Karachi. 
Jacksonian America”. Książka ta Wydawnistwo to jest jednym z 
jest rezultatem długoletnich stu- serii zapowiedzianych przez Fun- 
diów nad historią polskiego wy- dację Kościuszkowską prac nau- 
chodżstwa do Północnej Ameryki, kowych dla uczczenia Mi’leni urn.

mat Jedności Kościoła z udziałem 
duchowieństwa katolickiego, prawo­
sławnego 1 protestanckiego.

Ponad <C0 trędowatych leczy się 
w szpitalu znajdującym się w itw. 
wiosce Sw. Franciszka na Madaga­
skarze. Szpital ten prowadzi zakon­
nik francuski Ojciec Norbert ze 
zgromadzenia Kapucynów, Jeden le­
karz oraz dwie misjonarki świeckie.

W Squaw Valley (USA) wybudo­
wano dla uczestników VIII Zimowych


